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Lwów d. 8. października. 


Półurzędowa Stara Presse donosi: „Jak nam 
z Berlina ze strony całkiem wiarogodnej donoszą, 
zaszła w dyspozycjach podróży ces. Wil- 
helma ważna a miła zmiana. Cesarz Wilhelm, 
wracając z Neapolu do Berlina wraz z bratem 
swoim, ks. Henrykiem, jeszcze raz uraduje 
Wiedeń odwidzinami. Przybędzie tu za- 
pewne d. 20.,b. m. i dopiero d. 23. spodziewany 
jest w Berlinie". 


Militär Ztg. donosi, że przed kilku dniami 
odbyła się między ministrem Welsersheimbem a 
ministrem Dunajewskim konferencja w sprawie 
zaopatrzenia austrjackiej obrony krajo- 
wej w karabiny systemu Mannlichara. Konferen- 
cja ta odbyła się w obecności hr. Taaffego. Jen. 
Wełsersheimb żądał pierwotnie na ten cel 10 mi- 
lionów złr. Po dokładnem zbadanin rzeczy obcię- 
to tę kwotę o dwa miliony. Wydatek na uzbroje- 
nie obrony krajowej wyniesie zatem 8 milionów, 
które mają być wypłacone w dwóch rocznych ra- 
tach. Pierwsza rata w wysokości 4 milionów złr. 
będzie wstawioną jako wydatek nadzwyczajny do 
budżetn na rok 1889. 


Austrjacka prasa antirządowa, wysnuwając 
z faktu, że prezes gabinetu węgierskiego otrzymał 
od ces. Wilhelma najwyższy order pruski a 
prezes gabinetn austrjackiego nic nie otrzymał, 
rozmaite wnioski, dla hr. Taaf ego niekorzy- 
stne, zapomniała, że cesarz Wilhelm przybywając 
w gościnę do Wiednia, nie mógł mieć na myśli 
wyprawiania demonstracji, zakrawającoj na mie- 
szanie się jego do wewnętrznych spraw Anstrji, i 
upakarzania ministra, któremn gospodarz, cesarz 
Franciszek Józef, przeż lat tyle tak ogromne skła- 
da dowody zaufania, 

Jakoż z Pesztn donoszą do Nowej Pressy, 
że w tamtejszych kołach wcale nia wierzą w za- 
chwianie pozycji hr. Taaffego, a Że nadanie Orła 
czarnege p. Tiszy było uznaniem, iż węgiarski 
minister prezydent tak szczerte propaguje we 
Węgrzech sojusz z Niemcami, ale oraz aktem 
wdzięczności za grzeczność, jaką p. Tisza osobi- 
ście wyświadczył ces. Wilhelmowi. Mianowicie w 

wz ostatnioj sesji delegacyjnej (która się w 


, Peszcie odbyła) przypadły pierwsze czyny młode- 


go cesarza, które w pewnej części prasy peszteń- 
skiej nie tak były osądzone, jakby to istniejące- 
: mu gojnszowi odpowiadało. (Pester Lloyd obawiał 
się, Łe ces. Wilhelm należy do stronnictwa anti- 
semitów, i z tego powodn namiętnie uderzył na nie- 
go; p. r.) Wtedy właśnie przybył jen. Waldersee 
do Pesztu, aby przebywającemu na żamku budziń- 
skim ces. Franciszkowi Józefowi notyfikować wstą- 
pienie na tron Wilhelma. Podczas obiadu galowe- 
go pewien wysoki niemiecki dostojnik dyploma- 
tyczny napomknął, że prokuratorja powinna się 
była wdać w tę sprawę. Na to odparł Tisza, Że 
według ustaw węgierskich konfiskować gazetę wol- 
no dopiero na mocy wyroku sądowego, zresztą 
konfiskatą tylko by się rozbabrało sprawę. Naza- 
jatrz jednak Tisza na walnem posiedzenin delega- 
cji węg. nroczyście podniósł niezłomną wier- 
Rość sojuszową Węgier i niewzruszone zanfanie 
Węgier do nowego cesarza Niemiec. 


Dla Tiszy miał więc Wilhelm zobowiązania, 
dla Taaffego nie miał, i to wyjaśnia spra wę. 


Hr. Herbert Bismark zajechał w Pe- 
szcie do jlnego konsula Plessena, swego przyja- 
ciela. Na obiedzie danym przez Tiszę na cześć 
gościa, byli tylko ministrowie, komenderujący, 
dalej hr. Andrassy i p. Plessen. Toastów nie było. 
W pogadance wyraził Tisza radość swoją, że „tak 
znakomitego męża stanu możemy powitać w na- 
szem gronie*. Hr. Bismark odparł, iż mu w dwój- 
nasób żal, że może tylko tak krótko zabawić w 
kole gościnnych Węgrów, w którem mu tak do- 
brze, ale go obowiązki odwołują. Nazajutrz, tj. 
wczoraj odjechał hr. Bismark z p. Szógyenim do 
hr. Zichego w Vedród, a dziś wieczór mają obaj 
powrócić do Wiednia. 


Obzor, organ ks. bisk. Strossmajera, 
umieścił znane pismo biskupa do papieża w num. 


MIŁOŚĆ JESIENNA. 


Przez 
amndrzeja Theuriet. 


Przekład z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


We wschodniej Francji mówią, że „chłopcy 
mają prawe trzy razy próbować szczęścia”. Po 
raz trzeci w przeciągn dwóch dni los dawał Fili- 
powi sposobność powiedzenia prawdy Marjanecie 
i otrzymania od niej rozgrzeszenia przeszłości, 
wyznając jej swe wahania i błędy. — Gdyby był 
młodszym, odważyłby się śmiało na tę spowiedź 
i byłby ocalonym. Młodość ma te szczęśliwa po- 
rywy odwagi i śmiałości, któro odnoszą zwyoię- 
zbwo w najzawilszych walkach. Młody człowiek 
nie waha się wyznać kobiecie, którą kocha, naj- 
poważniejszej zdrady, gdyż posiada w sobie tali- 
zman zapewniający mu pobłażanie i przebaczenie. 
Lecz ezłowiok dojrzały nie posiada jnż tej connej 
odwagi. Nie stąpa jnż pewnym krokiem po Ście- 
żea miłości. Jest mieśmiały, pełen skrnpułów i 
właściwych podeszłemmn wiekowi wykrętów. Będąc 
dla siebie mniej pobłażliwym, nie wierzy w po- 
błażliwość u innych. Zjawia się śród zaciemnio- 
nego widnokręgu i traci zuchwałość, którą daje 
pełne światło słońca. Widzi przed sobą po raz 
ostatni miłość, jak ptaka z drżącemi skrzydłami 
i mówi sobie: „Jeśli go spłoszę, pofrnnie i nie 
wróci więcoj!* Na widok smntnej i już zalęknio- 
nej twarzy Marjanety, Filip sądził, iż szczęście 
jego jest zagrożonem i zadrżał na myśl o utra- 
oeniu go, wyznając młodej dziewczynie okropne 
położenie, w jakiam się znajdował. Brakowało mn 
stanowczości 1 wiary; rozważał — zamiast dzia- 
łać; pomyślał, że przebiegły manewr pani Ar- 


Wtorek dnia 9, Października 1888, 


Rok XXVII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


WE LWOWIE binro administracji „Gazety Narodow.” 
uliea Łyczakowska I. 3. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyt e dla „Gaz. Nar.“ sjencja p. Adama, 
Rue des Saints-Póres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasen'tein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stnbenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wolłzeila 22; G. L 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 
W. Kukliński. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ot. ed 
miejsca objęteści jednege wiersza drobnym drukiem 

Reklamy w rubryce „„Nadesłane' 20 ot. 
cd wiersza, 


Administraoja ul. Łyczakowska £. 3. Telefon 174. 


z d. 5. bm. dosłownie bez komentarza, powołując 
się tylko na Köln. Ztg. i wiedeński Frmadblit; 
nazajutrz jednak oświadczył, że pismo to jest zu- 
pełnie zmyślone. Köln. Ztg. podając to pismo, 
oświadczyła, że otrzymała 'je z Osieka (Esseg) od 
dziekana Wnuceticza, sekretarza biskupa. Tymcza- 
sem istnieje tylko w Zagrzebiu kanonik Wnceticz, 
którego oznaczają jako przyszłego następcę ks. 
Strossmajera. 


Czytamy w Kijewlaninie: „Podczas p r z e- 
jazdu cesarstwa z następcą tronu przez 
stację Równo, d. 26. września, przedstawiła się 
im deputacja szlachty gubernii Wołyń- 
skiej. Dworzec kolei był świetnie przystrojony 
flagami, wieńcami, i kwieciem, tak, że peron był 
wspaniałym ogrodem. Carstwo wraz z następcą 
tronu wyszli z wagonu na peron. Car przyjął ra- 
porta od dowódcy 11. korpusu armii ks. Szacho- 
wskiego i od gubernatora wołyńskiego, świty car- 
skiej, jenerał- majora von Wal, których car- 
stwo powitali. Następnie carstwo podeszli do de- 
pntacji szlachty gubernii Wołyńskiej i przyjęli 
chleb i sół, podane na pięknej z drzewa rzeżbio- 
nej tacy, przez marszałka guhernialnego, S. A. 
Uwarowa, który przytem powitał carstwo następn- 
jącemi słowy : „Racz Najjaśniejszy Panie przyjąć 
chleb i sól od szlachty gubernii Wołyńskiej, u- 
szczęśliwionej możnością uderzenia czołem przed 
swoim monarchą i wyrażenia Waszym cesarskim 
Mościom ncznć bazgranicznej wierności“. Car 
podziękował za chleb i sól i rozmawiał z niektó- 
remi osobami ze szlachty, między którą znajdo- 
wali się senator jenerał-lieutnant Orżewski, ksią- 
żę Sangnszko, właściciol Równego, książę Lubo- 
mirski i wielu innych. Tymczasem carowa skiero- 
wała się w drugą stronę peronn i podeszła do gro- 
py dam. Małżonka naczelnika gubernii powitała 
carową i podała jej wspaniały bukiet z róż, który 
carowa łaskawie przyjęła. Następnie carowa przy- 
jąła bukiety od małżonsk marszałka szlachty i 
jenerał-lieutenanta Orżewskiego. Carowa podzię- 
kowawszy damom, pozwoliła przedstawić sobie 
obecne małżonki miejscowoj szlachty. Następnie 
carstwo pożegnawszy zebranych, udali się do wa- 
gonu, przy niemilknącem „hura“ kilku tysięcy lu- 
du. Pociąg ruszył zwolna, nezniowie szkoły real- 
nej zaśpiewali „Boże cara chroń" ; jeszczo silniej 
zabrzmiało „hura“, które umilkło dopiero, gdy 
zniknął z oczu pociąg, unoszący carską parę". 


Carstwo przybyli onegdaj da N o woro- 
syjska. Czytamy w N. Reformie: „Car z ro- 
dziną znajduje się obecnie na Kaukazie, ale w któ- 
rym właśnie punkcie, o tem nie wiemy, gdyż wia- 
domości z miejsca pobytu cara umyślnie są wstrzy- 
mywane. W ogóle wszystkie okoliczności, towa- 
rzyszące tej podróży, ponownie dowodzą Światu, 
jak nispewnem jest życio cara w Rosji, jak wielką 
obawa zamachu ze strony reweluejonistów. Car 
miał siąść na parostatek w Liwadji, wylądować 
w Poti i stąd koleją przez Kntais, stolicę Min- 
grelii przybyć do stolicy Kaukazu. Już na tej dro- 
dze wszędzie poczyniono odpowiednie przygotowa- 
nia. Tymczasem car, chcąc zmylić drogę swym 
przypuszczalnym wrogom, czyhającym na jego Ży- 
cie, niespodziowanie z Ekaterynosławia rzucił się 
koleją na wschód, i nie zatrzymując się nigdzie 
po drodze, wysiadł u podnóża gór kankazkich w 
Władykaukazie. Świat dowiedział się 0o przebytej 
przez cara drodze wówczas dopiero, gdy ten był 
już w Władykankazie. Tn odbył się w obecności 
cara przegląd wojsk, a następnie urządzono śnią- 
danie na 160 osób. Z Władykankazn car miał się 
udać na poładuie przez góry kaukazkie do Ty- 
fisu. Na drodze tej czyniono odpowiednie przygo- 
towania i rozatawiono wojsko kozackie, Tymcza- 
sem car powtórnie widać zmienił plan swej po- 
dróży, gdyż ostatnie depesze donoszą, iż 2. pa- 
ździernika rodzina carska wyjechała z Władykan- 
kazn do Ekaterynodaru, tj. cofnęła się na półno- 
cny zachód. Równocześnie depesza z Baku donosi, 
że przybył tam syn szacha perskiego a nadzwy- 
czajny peseł szacha Hussein Saltane, który miał 
się widzieć z carem, i pojechał do Tyflisn, Gdzie 
się spotka z carem — niewiadomo, a może i wca- 
le widzieć się z nim nie będzie*. 

Do dzienników berlińskich donoszą o podej- 


chambanlt daje mn pretekst, którego szukał od 


rzanych ruchach wojsk rosyjskich ku 
granicom. 


Geffckenowi wytoczono także cywilny 
proces o samowolne ogłoszenie pamiętnika wbrew 
woli spadkobierców ces. Frydryka. Sądzą również, 
że broszurę dra Mackenziege będzie można 
skonfiskować na tej samej podstawie , jeżeli za- 
wierać będzie facsimilia ces. Frydryka, bo jedynie 
Spadkobiercy, a więc ces. Wilhelm, mogą zezwo- 
lić na przedrukowywanie pism zmarłego monarchy 
jakiegolwiek rodzaju. Dzieuniki liberalne i wolno- 
myślne wykaznją bezpodstawność jurydyczną are- 
sztowania Greffkena i liczne faktyczne błędy i 
sprzeczności w referacie 4 Bismerka o dziennikn 
ces. Frydryka. Geffken m% być wkrótce wypnsz- 
czony na wolność. 

Z Londyun donoszą: Królowa Wiktorja jest 
osobiście bardzo przykro dotknięta referatem ks. 
Bismarka o pamiętmku ces. Frydryka ustępem o 
piedyskrecji na rzecz dworu angielskiego, zwłasz- 
cza że już z ogłoszonych pamiętników królowej 
wiadomo, iż podczas wojay r. 1870 życzliwość 
dworu angialskiogo była po stronie niemieckiej, 
Królewski jacht „Victoria and Albert“ wyjeżdża 
d. 12. b. m. z Plymonth, ażeby przewieść cesa- 
rzową Frydrykową do Balmoral. 


Dr. Douglas (obywatel prnszi), będący w o- 
sobistych stosunkach z ces. Wilkelmem, który mn 
nadał godność hrabiego, bronił casarza na zgroma- 
dzenin wolno-konserwatystów w Aschersleben od 
posądzania go o antisemityzm i sprzyjanie karte- 
lowcom (konserwatyści i nscjonałliberały). W mo- 
wie tej rzekł między innymi: „Cesarz nie zna 
żadnych innych celów, jak tylko wielkość Nie- 
miec i przestrzegania zasady monarchicznej. Cø- 
sarz należy do całego narodn boz różnicy wiary, 
pochodzenia narodowego i politycznych przekonań. 
Od zapatrywań Stóckera różni się cesarz bardzo.“ 

W Berlinie uwięziono ośmin socjalistów, 
a w Alzacji i Lotaryrgii aresztowano wiele 
osób pod zarzntem zdrady stanu. 


Według Independanc; Belge prezes gabine- 
tn belgijskiego p. Beernaert zaprzeczył sta- 
nowczo insynuacji, jakoby to Niemcy narzuciły 
Belgii obowiązek ufortyfikowania linii Meuzy. Mi- 
nister spraw zagranicznych zaś, ks. Caraman Chi- 
may oświadczył, ża rewelacje Revue Nouvelle o 
rzekomem zrzeczonin się przez Belgię neutralno- 
ści, a oddaniu się Niemcom, 8ą prostem zmy- 
śleniem, 

Carnot przybył wczoraj do Lugdnau, 
powitany przez ludność z uniesieniem. Przy re- 
cepcji wojskowości, komemdarujący 14. korpusu 
jen. Davoust (książę d'Auerstaedt) miał przemo- 
wę do prezydenta : „Nazwisko Carnot ma urok w 
wojskn, przypomina bowiem wielkie zwycięstwa, 
odniesione nad skoalizowaną Enropą, przypomina 
patrjotyczną obronę ojczyzny, niesłychaną wytrwa- 
łość w złych czasach i bezwarnnkowe zaufanie do 
losów ojczyzny. Wspomnienia te będą nas zagrze- 
wały, gdy rząd nas powoła do obrony zagrożonych 
granic!" Carnot odpowiedział wzrnszony, że ufa 
armii, i miło mu oświadczenia takie słyszeć z 
ust księciu d'Auerstaedt (ojciec tego jenerala o- 
trzymał ten tytuł od Napoleona I. no słynnym 
rozgromie Prusaków pod Jeną r. 1506). Wieczo- 
rem był świetny bankiet w ratuszn.— W Alenqon 
odbyło się zebranie przewódzców monarchi- 
stycznych. Przemawiał br. Mackan, prezes 
nnii prawiey. Postawiono trzy punkta programu : 
rozwiązanie Izby, rewizję konstytucji i odwołanie 
się do narodu. Zgodzono się na to, aby iść z 
Boulangerem przeciw republice. 


Czarnogórskie Towarzystwo że- 
glugi parowej w Cetyni rozwiązało się z po- 
wodu, że zagranica nie suvbskrybowała akcyj one- 
go. Tak więc znowu runęła jedna z mrzonek ro- 


syjskich. o” 


Biuro „Reutera“ zapewnia w doniesieniach 
z Kairn, że niebezpieczeństwo, w jakiem znajdo- 
wało się miasto Sua kim, minęło, ponieważ 
Osman Digma jest przeciwnikiem  osaczania 
miasta, 


— Tak, idę do tych ladzi... dowiedzieć się 


Korespondencje „Graz. Narod." 


Wiedeń 3. października. 


(S) Nic niewątpliwie nie przenika tak głę- 

| poko w stosunki krajowe jak komnnikacje. Dla 
tego po wszystkie czasy każda Sprawa komunika- 
cyjna była sprawą krajową, tak w szerszem, jak 
i logalnem słowa tego znaczeniu. Każda odnoga 
budującej się kolei żelaznej budziła powszechne 
zającie, wyzywała do działania interesa i osoby 
miejscowe, i niepodobna sobie wyobrazić jak bez 
złych skutków ogólnych rozedrzeć ten naturalny 
związek miądzy sprawą komunikacyjną a społe- 
czeństwem kraja. Nie mówimy tn już c przyro- 
dzonem nponiskąd prawie jakie mma społeczność 
miejscowa do komnnikacyj, potrzebnych dla jej 
bytu, czy ekonomicznego rozwoju. W najgorszych 
czasach rządów absolutnych liczono się u nas z 
tym względem przyrodzonym — a cóż dopiero 
teraz, gdy system rządów siłą rzeczy dążyć musi 
do coraz Ściślejszego związku między wszelkiemi 
sprawami krajowemi a krajem samym, gdy do- 
świadczenia poczynione z obcą pomocą i wpływa- 
mi na takie interesa okazały się prawie zawsze 

smutnemi tak dla rządu jak i publiczności ? 


W kraju samym wyrabia się zresztą coraz 
więcej znajomości rzeczy, stosnnków, sił i rntyny, 
aby sprostać każdemn kombinacyjnemn zadanin, 
a rząd nie może i nie powinien tego spuszczać 
z oka. 

Jjadnem z najważniejszych kolejowych uzu- 
pełnień komunikacji krajowych ma być kolej od 
Rzeszowa do stacji kolei państwowej Jedlicze, 
względnie Krosna, a ztamtąd następnie do grani- 
cy węgierskiej. W ywołana potrzebą strategiczną, 
odpowiadająca domaganiom się okolicy bogatej, 
ladnej i szybko rozwijającej się, mająca wyższe 
ekonomiczne znaczenie przez związanie dwóch 
wielkich linii komunikacyjnych w oddzielnem zo- 
stających władanin z Węgrami, kolej ta mająca 
przyjść szybko do skutku, jest jedną z najżywo- 
tniejszych w tej chwili spraw krajowych na polu 
komunikacyjnem i ekonomicznem. I oto w toj 
sprawie, ministerstwo, jakgdyby nienauczone do- 
tychczasowemi doświadczeniami i przestrogami, 
jakgdyby powełane do działania wbrew polity- 
eznemu prądowi wiązania spraw krajowych ze 
społeczeństwem krajowem wezwało wiedeńską 
Credit- Anstalt do ubiegania się o budowę tej 
linii. Jakie za tem pójdą następstwa, łatwo jest 
przewidzieć; łatwo jest przewidzieć także, jak na 
tem wyjdą krajowe siły techniczne i przedsiębior- 
cze, o których utrzymanie przy życiu tak bardzo 
musi chodzić krajowi, jeśli chce sam utrzymać się 
przy życin i rozwijać. 

O budowę tej właśnie kolei ubiega się ró- 
wnież krajowe konsorcjum księcia Eustachego 
Sangnszki i towarzyszy, przedstawiające pod ka- 
żdym względem rękojmię tak dla wymagań inte- 
resu państwowego jak dla interesów krajowych o- 
gólnych, cey też osobistych i lokalnych. Konsor- 
cjam to przeprowadziło już nawet za zezwoleniem 
rządn prace przygotowawcze, a przy takim stanie 

(rzeczy — wezwanie wiedeńskiego baakn do prze- 

prowadzenia budowy tej nowej. a nie Światowej, 
i to jest nie wymagającej Światowych środków, li- 
mii — przedstawiać by się musiało jako prosty 
błąd usiłowań wstecznych, biurokratycznych i cen- 
traliznjących w najgorszem słowa znaczeniu, a za- 
| razem jako grzech przeciw prądowi politycznemu, 
kształtnjącemu masz stosunsk do państwa i prze- 
ciw żywotnym interesom krajowym. 

I to jest objaw rodzący się pod znakiem 
ministrów: Dunajowski-Bacqsehem, od których 
należałoby się spodziewać najwięcej zrozumienia 
' prądu i potrzeb — czasu i kraju naszego! 


| W sprawie języka nrzędowago Kraju. 


[i 
| W sprawie, do której kraj przywiązuje „naj- 
wyższą wagę* podnieśliśmy głos nasz przed kil- 
kunastn dniami, i głos ten został stłumiony. Mó- 
wiąc p prostu, Gazeta była jskonfiskowaną. Na 
szczęście, system konstytucyjny dostarczył innego 
Środka do poruszenia sprawy, o którą nam cho- 


W tej chwili drzwi pokoju gwałtownie się 


duia wczorajszego i postanowił skorzystać, ażeby | co znaczyła ta niedyskretna wizyta 1 ostatecznie | otworzyły i stanął w nich Filip zadyszany. 
dziś jeszcze wynołać zerwanie, które przez swą, ich pożegnać. W 


zbytnią słabość opóźnił. Po chwili więc edpowie- 
dział tylko niepewnym głosem i z zakłopotaniem: 

— Boże drogi, znam ją, prawda, od bardzo 
dawna... Ale w Paryżu, rozrzuca się nazwą „przy- 
jaciela*, jak uściskiem ręki... a jak pani wie, to 


|do niczego nie obowiązuje... 


— A jednak — zaoponowała Marjaneta, po- 
trząsając głową — nazywa pana krótko „Filipom“, 
co oznacza już powien stopień ponfałości. 

Filip pomimo woli zaczorwienił się. 

— Jak widzę słowa moje nie są w stanie 
przekonać pani... Dlaczego wątpisz o mnie, który 
cię tak głęboko kocham? 

— Nie wątpię o nezuciach pana; gdybym 
wątpiła, zobaczyłbyś mnie o wiele nieszczęśli wszą... 
Ale od czasu tej wizyty nie mogę sią oprzeć ja- 
kiejś tajemniczej obawie !... Czuję, iż stanęło mię- 
dzy nami coś, co mnie zastrasza. Z% pewnością nie 
jestem na tyle dziecinną, ażeby być zazdrosną o 
przeszłość pana, ala o obecne szczęście nasza drżę, 
od czasu gdy ta brzydka kobieta przyszła, aby mi 
wlać trnciznę w serce. Powiedziała mi, że jedzie 
jatro. Ach! chciałabym, żeby była już daleko 
od Vivier! i 

— Tak, pojedzie jntro! — wykrzyknął Fi- 
lip, bardziej niż kiedykolwiek zdecydowany pójść 
do Opactwa, zażądać niezwłocznego wyjazdu pani 
Archambault, — Nie psłyszysz jnł więcej o niej, 
i od jutra będziemy już całkiem do siebie Rale- 
żeli... Do tego czasu, zanfaj mi, moje drogie dzia- 
cko. Dziś, jak przedwczoraj, przysięgam ci, że po- 
siadasz całe moje serce, wszystkie moje myśli i 
uczucia, i że mam jedno tylko marzenie: dać ci 
w przyszłości takie szczęście, na jakie zasłngujesz... 

Wsłał i zabierał się do odejścia : 

— QO)puszczasz mnie pan? — wyszeptała 
głosem tak przenikająco smutnym, Że Desgran- 
ges zadrżał. 


, Zblżyt się do Marjanety, wziął ją za ręce 
i chciał pocałować w czoło; ale nannęła się i do- 
tkuął zaledwie jej włosów. 

— (Ułniewasz się na. mnie Marjaneto ? 

Zrobiła przeczący ruch głową, ale ua po- 
ważnej twarzyczce widać było zagniewanie, które 
głęboko dotknęło Filipa. Pozostała nieruchoma na 
środku pokoju, gdy on powoli oddalał się: 

— Błagam cię — zawołał. bedąc jaż we 
drzwiach — nie wątp o mnie... Do jutra l.. 


XVII. 


Pani Archambault stała w oknie, gdy Filip 
wchodził na podwórze hoteln. Po przyśpieszonym 
kroku, seuszczonych oczach i niecierpliwem ude- 
rzaniu laską o kamienie, domyśliła się, że powra- 
cał z Vivier, i że był nad wyraz zirytowany. Nie 
zdziwiła się; spodziewała się tego To też zanim 
Desgranges wbiegł na kamienne schody, zdążyła 
przygotować się do walki. 

Pomimo, iż była jeszcze silnie wzbnrzoną 
po swej rannej wizycie — zadowolenie, žo ona 
pierwsza zraniła boleśnie Marjanetę, ulżyło nieco 
i uspokoiło ją. Była już panią siebie i postanowiła 
walczyć za swoją rywalką ząb za ząb. Jeżeli panna 
Diosaz miała za sobą wdzięk młodości i urok no- 
wości, ona 2a to miała przewagę, jaką dają długo- 
letnie związki. Zdawało się jej, że znała Filipa do 
gruntu, ża wiedziała, jaką wyrafinowaną kokiete- 
rją będzie mogła go odzyskać, a przedewszystkiem 
czuła się zanadto wyższą od tej małej naiwnej 
parafianki, aby sądzić, iż może być pokonaną. 
Desgranges z pewnością znudzony jednostajnem i 
bezbarwnem  wiejskiem Życiem, zawrócił sobie 
głowę ta chłopką ; ale uczucie to może być tylko 
przemijającem I ona go musi wyleczyć. 


— Witam — rzekła dość spokojnie ; — jak 
to, pan tu, sądziłam, Że pan jest w Annecy... 
mienił pan swoje zamiary ? 

Desgrangas oczakiwał wybnchn gniewn, tym- 
czasem to spokojne powitanie zmieszało go. 

Tak — odpowiedział, rzncając na Ka- 
millę ponure i podejrzliwe spojrzenia — zmieni- 
łem zamiary. 

- Jnkimże to tonam pan przemawiasz! 
Masz godną pożałowania minę ucznia, który do- 
stał klapsy... Czy pupilka wypaliła pann kazanie 
i czyniła wymówki, Że nie stawiłeś się na mszę 
do kościoła? Ale à propos, widziałam ją dziś 
rano, tę pańską dziką roślinę ! 

Filip nczynił rnch gwałtowny i chciał mó- 
wić, ale ona nie pozwoliła sobie przerwać : 

— Tak — kończyła — po tem, jak mi ją 
pan opisałeś, chciałam sama osądzić, czy nie po- 
chlebiłeś nadto... Ale nie! nie; ona doprawdy nie 
jest brzydką; ma bardzo ładne oczy, jak na oczy 
Sabandki... Kończyny za to pozostawiają wiele do 
życzenia: rece jak kncharki, a nogi przewodnika 
górskiego. To nie jest nazbyt czarujące ! 

— Dość tego! — zawołał ostro Filip — za- 
braniam pani drwić z tej młodej dziewczyny ! 

— Ależ ja z niej nie drwię, — odparła 
gryzącym tonem — ja tylko fakt konstatnję... 
Przeciwnie z przyjomnością oddaję sprawiedliwość 
protegowanej pana. Ma ona naiwność prawdziwie 
sielaakową; a gdyby była cokolwiek lepiej ubra- 
ną, miałaby niezawodnie pewien wdzięk wiejski, 
dziki... Pewną jestem, że posiada cały zapas cnót 
gospodarskich! Krowy niezawodnie sama doi, i 
pierze bieliznę n źródła, jak Nansicaa. Proszę 
mnie objaśnić, może ona dlatego ma takie czer- 
wone ręce ? 

— Żamilcz pani! — powtórzył Filip rozka- 
zająco — nie zniosę dłużej, abyś ją tak wobec 


dziło — w sejmie ozwał się głos trzydziestu kil- 
ku posłów. wprowadzający ją w formie interpela- 
cji przed foram najwyższej reprezentacji kraju. 
Zażądano od p. Namiestnika, jako przedstawiciela 
rządów państwa, aby dał wyjaśnienie i zajął się 
naprawą pokrzywdzoneg» przez podwładne organa 
rządowe prawa krajowego. Dla nas, jako organu 
publicystycznego, skazanego na niemoc przez gor- 
liwość zbyt jednostronną c. k. prokuratorji, stano- 
wi to wielką pociechę, żeśmy, narażając się na 
gniew potężnych i na straty materjalne, stanęli 
trafnie widać w obronie praw krajowych i że 
obrona mimo naszej porażki, a może dzięki tej 
porażce, znalazła broń inną, niemniej, a może bar- 
dziej sku$te6zŁĘ. 

Interpelacja sejmowa, o której mówimy, 
brzmi dosłownie: 

„Do J. Eks. Pana Namiestnika, jako komi- 
sarza rządowego. 

„Jak świadczy załączony doknment, podpisa- 
ny odciskiem pieczęci „k. k. Landsturm - Bezirks - 
Komando Stanislau N. 62“, odbierają obowiązani 
do służby w obronie krajowej tak zwane „Wid- 
mungs - Karte“ w jęsykn niemieckim i rnskim. 

„Zważywszy, że $ 1. rezporządzenia mini- 
strów spraw wewnętrznych, wyznań i oświecenia, 
sprawiedliwości, skarbu, handlu i rolnictwa, tu- 
dzież obrony krajowej i bezpieczeństwa publiczne- 
go z l. 5. czerwca 1863 r. 1. 2354, ogłoszonego 
w dz. ust. i rosp. kraj nr. 24 brzmi: 

»„C. k. władza i urzędy podwładne, mini- 
sterstwom spraw wewnętrznych, skarbu, handln i 
rolnictwa, tadzież obrony krajowej i bezpieczeń- 
stwa publicznego, dalej c. k. Rada szkolna krajo- 
wa, ©. k. sądy nżywać będą tak w służbie we- 
wnętrznej, jakoteż w korespondencji z rządowemi 
nie wojskowemi nrzędami i sądami w krająq, języ- 
ka polskiego“; 

„Zważywszy, że ładne inne rozporządzenie, 
któreby powyższe postanowienia zmieniało do tej 
chwili nie jest znane; 

„Zważywszy, że do ścisłego wykonywania 
Najwyższego postanowienia z dnia 
4.czerwca 1869 r., na którym powyższe roz- 
porządzenie ministerjalne się opiera, kraj naj- 
wyższą przywiąznje wagę; 

„Zważywszy jednak, że dla celów administra- 
cji wojskowej nżycie języka niemieckiego na ta- 
kiej „karcie przeznaczenia* wydaje się potrzeb- 
nem, to przecież dla tychże samych względów i 
celów wykluczenie polskiego tekstu w kraju na- 
szym nie wydaje się stosownem a tem mniej u- 
sprawiedliwionem : 

„Podpisani pozwalają sobie zapytać Jego 
Ekscellencję p. c. k. Namiestnika, czy znane mu 
są „Widmangs-Karten* przez „k. k. Landsturm- 
Bezirka-Kommando Stanislau 62“ rozsełana i „co 
wysoki e. k. Rząd uczynić zamierza, 
bypodwładny ten c. k. ministerstwu 
obrony krajowej urząd zastosował się 
do powyżej przytoczonego rozporzą- 
dzenia ministerjalnego*. 

Lwów d. 3. października 1888. 

Wład. Struszkiewicz. 

W. Kosiebrodski, A. Lubomirski, Czarto- 
ryski, Sapieha, Gnoiński, Masaraki, ks. Sawa, 
Hoszard, Jaworski, Stam. Stadnicki, Langie, M. 
Rey, Kassyński, Łubieński, Wasilewski, Łoziń- 
ski, Wierebicki, J. Męciński, Klucki, Z. Słonecki, 
Łoziński, Tysskowski, Szeptycki. A. Jędrzejowicz, 
K. Badeni, Kapri, Mieroszowski, Hausner, Ro- 
manowicg, Popiel. 


Oględnem i wstrzemiężliwem jest motywo- 
wanie interpelacji, powiedziano jednak dosyć, aby 
zorjentować władzę, że chodzi tu o coś takiego, 
co kraj najwyżej sobie ceni w dzisiejszym ustrojn 
stosunków: o jego jedność na wewnątrz i zewnątrz 
i o poręczone najwyżej uznanie charakteru poli- 
tyeznago kraju. 

Wypadek powyższy naruszenia najwyższego 
postanowionia z d. 4. czerwca 1869 nabiera szcze- 
gólnej doniosłości jeszcze przez to, Że zaszedł w 
sferze instytneji ściśle związanej z bezpieczeń- 
stwom państwa i krajn na zewnątrz, w sferze po- 
spolitego rnszenia. Skoro o podobną chodzi insty- 
tucję, i gdy na takiem tle występuje jaskrawa nie- 
oględność ze strony organów urzędowych — dobrze 
uczynili inter;elanci, że znaczenia sprawy nie za- 


a z p fff ANNA ON Lo rr AZZARO A A R R MY 


a_a Ta A EA A 


mnie wyszydzała.. Dosyć, że pozwoliłaś sobie 
wcisnąć się do niej, pomimo mego zakazn. 

— Pańskiego zakazu ? — zapytała Kamilla, 
wzrnszając ramionami — nie wiedziałam, że mi 
broniłeś spacerować po alicach Talloires, a zre- 
sztą nie sądziłam, iż panu zrobię przykrość od- 
wiedzając osobę, którą się pan intoresujesz... Czyż 
przyjaciele naszych przyjaciół nie są naszymi 
przyjaciółmi ? 

-— Poleciłem pani być bardzo ostrożną w 
tej miejscowości, gdzie najmniejszy krok jost ko- 
mentewanym, a wizyta pani była jednocześnie nie- 
dyskretną i nieostrożną. 

— O, uspokój się, nadałam jej doskonały 
pozór... Przedstawiłam się tej młodej Sabaudce, 
jako jedna z przyjaciółek pana i najprościej w 
świecie zapytałam jej, czyby swego domu nie 
sprzedała. Postępowanin mojamn nie można nic 
zarzucić. 

— Było ono nietaktownem i impertynen- 
ckiem ! — krzyknął Filip, nie mogąc dłużej nad 
sobą panować. 

— Przepraszam pana — odparła pani Ar- 
chambanit z dumą — impertynentem pan tn je- 
steś. Gniewasz się, a więc nie masz słuszności I— 
A ponieważ zazdrość nartowała w niej, mówiła 
z goryczą : > 

— Bądź pan trochę szczerszym i przyznaj, 
że zawróciłeś sobie głowę tą panną Diosaz! Boże 
drogi! w tym krajn, są to rzeczy, które można 
wybaczyć. Ale zastanów się mój przyjacielu, jak 
nisko upadłeś! Dla zadowolenia twych dojrzałych 
gustów potrzeba teraz jaż niedejrzałych owoców. 
Ależ to oznaka starości, mój drogi ! 

— A więc tak! — zawołał, chwytając chci- 
wie nareszcie podaną sposobność; — tak, kocham 
pannę Diosaz, i rozkazuję pani ją szanować. 

—. Rozkaznję szanować! To trochę za wiele 
jak na wiejską miłostkę ! 


(C. d. n.) 


> 
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Bielizny męzkiej, Kapelaszy, Czapek, Krawatek, Rękawiezek, Daszczochronów, Kafrów, Bielizny 
systemu Dr. Jagera, Wyrobów ze skóry, drzewa, metalu i porcelany, Przyrządów toaletowych, 


Parfamerji, Galanterji, Skarpetek i Szelek 8 po nizkich cenach. TĘ 
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ciemnili, nie obniżyli, że tak powiemy, cytowaniem 
innych analogicznych wypadków. Interpelanci ma- 
ją jednak niewątpliwie w pamięci, że tak samo 
jak organa obrony krajowej, postępują także wła- 
dze skarbowe i zarządy pocztowe w swych dru- 
kach i czynnościach dotyczących publiczności. 
Swiadczy to zarazem, jak bardzo grunt vrawny 
najwyższego postanowienia  nieoględnością pod- 
władnych organów został wstrząśniony i jak dale- 
ce naprawa stała się konieczną Í spieszną. 

Z tego względu nie omylimy się niezawodnie 
w oczekiwaniu, że jeśli i w tych innych sferach, 
mniej zapewne doniosłych od instytnceji „pospoli- 
tego rnszenia*, nie nastąpiła jeszcze z polecenia 
władz naczelnych naprawa, polegająca na Ścisłem 
przestrzeganiu grantn prawnego, Sejm nie zanied- 
ba dopomnieć się o takową — bo nie ma on ani 
ważniejszego, ani piękniejszego zadania, jak strzedz 
tego właśnie gruntu gdzie „najwyższe postanowie- 


nia“ zlewają się — mówiąc słowami  interpella- 
cji — z poczuciem „najwyższej wagi“, które kraj 
ożywia. 


Sprawy sejmowe. 


Przypadający w b. miesiącu czterdzie- 
stoletni jubilensz Franciszka Sm ol- 
ki stanie się przedmiotew poważnej owacji ze 
strony posłów. Prezydja klnbów sejmowych a w 
szczególności posłowie Czartoryski, Czaykowski, 
Chrzanowski, Czerkawski, Golejewski, Jaworski, 
Sanguszko i Szeptycki, zebrawszy się na wspólne 
posiedzenie, postanowili zawiązać komitet i uczeić 
posła lwowskiego i sędziwego prezydenta Rady 
państwa, utworzeniem fundacji stypendyj- 
nejimienia Franciszka Smolki. Oprócz 
tego, z inicjatywy marszałka kraj. będzie uczta na 
jego cześć. 

Zawiązek funduszu stypendyjnego powstanie 
przedewszystkiem z prywatnej składki między po- 
słami, następnie przyczyni się do niego niewątpli- 
wie sejm z funduszu krajowego, a oprócz tego 
zwróci się komitet z odezwą do całego kraju, chcąs 
dać sposobność każdemu obywatelowi, ażeby i naj- 
drobniejszą kwotą mógł się przyczynić do wyrazn 
czci i uznania dla prac obywatelskich Franciszka 
Smolki, 

Nie ma wątpliwości, że akcja posłów sej- 
mowych przybierze znaczenie szerokie i stanie się 
pięknem uznaniem narodowych zasłng jednego z 
najzasłużeńszych. 


Sejmiki relacyjne. 


Przemyśl. Dnia 7. b. m. odbyło się zgro- 
madzenie wyborców większej własności zwołane 
celem umówienia sie w sprawie propinacyjnej. 
Zebrani dość licznie wyborcy wybrali przewodni- 
czącym p. Szeptyckiego. Posłowie obwodu 
przemyskiego, ks. Czartoryski, p. Dem- 
bowski i ks. Lubomirski w kilkokrotnich 
przemówieniach przedstawili przebieg sprawy do- 
tychczasowy i stan jej obecny, zaznaczając, te 
wobec rozlicznyek projektów i pomysłów poda- 
nych posłom celem rozwiązania sprawy, wobec 
mnogich trudności szczegółowych, które każdy z 
tych projektów i pomysłów przedstawia, niepodo- 
boa w obecnej chwili oświadczyć się stanowczo za 
jakimbądź z przedstawionych sposobów postępowa- 
nia. Oświadczyli się jednak stanowczo przeciw 
projektowi rządowema w teraźniejszej jego formie, 
szczególnie zaś przeciw objęcin administracji pro- 
pinacji przez kraj. Rozwiązała się następnie nader 
ożywiona dysknsja, w której brali udział pp. La- 
nowski, W. Kozłowski, St. Stadnicki, Pawlikow- 
ski, Gizowski, Krnkowiecki, H. Lewicki i inni. 
Mowcy poddali projekt rządowy i poste;owanie 
rządu ostrej krytyce. Nareszcie, na wniosek pp. 
Kozłowskiego i Pawlikowskiego wyrażono posłom 
ziemi przemyskiej pełne  zanfanie, formułując 
szczegółową opinię zgromadzonych. 

Uchwała ta brzmi: 

„Ufając zupełnie, że nasi posłowie w spra- 
wie dzisiejszych praw naszych propinacyj, mają 
silną wolę i niewątpliwie będą skntecznie bronić 
zarówno krajowych interesów, jak i interesów upra- 
wnionych, li tylko na ich . żądanie, prosimy ich 
o łaskawe przyjęcie do wiadomości opinii naszej, 
a mianowicie, że zgodnie z ich zdaniem nale- 
żałoby : 

1) stać przy prawach nstawą 
dnia 1875 r. zastrzeżonych; 

2) odrzncić projekt rządowy ; 

3) przeprowadzenie dalszych rokowań nczy- 
nić zawisłem od postawienia słuszniejszych wa- 
runków ze strony rządn. Takiemi warunkami 
zaś są: 

a) albo utrzymanie wieczystego prawa do 
jednego wyszynku realnego w każdem ciele tabn- 
larnem, z zastrzeżeniem sią przeciwke użyciu na 
wykupno tegoż prawa fnndnszów będących obecnie 
obok szynku realnego wspólną własnością upra- 
wnionych, albo też wykapno tego szynka z innych 
fnnduszów, jak np. z dodatku do podatku konsum- 
cyjnego, lub z opłat szynkarskich po r. 1910; 

b) możność korektury Orzeczeń z lat 1869 
do 1875; 4 

c) wykluczenie administracji propinacji przez 
kraj, i w razie wykupna użyczenie gwarancji pań- 
stwowej dla wydać się mających obligacji; w ra- 
zie zaś, gdyby osiągnięcie jej okazało sic niemo- 
żliwam, otworzenie newych źródeł na wypadek 
ewentnalnych złych skutków gwarancji krajowej 
dla fundnszu krajowego i 

d) natychmiastowe. z wykupnem prawa pro- 
pinacji nie połączone finansowanie i rozdział po- 
między uprawnionych kwoty 22 milionów nstawą 
z d. 22. czerwca 1888 przyznanej, a w każdym 
razie skonsolidowanie tej kwoty. 


z d. 30. gru- 


. 7 DLO 
Wybór z m. Lwowa, 


IlI. : 

Szczególniejszą teorję polityczną wynaleźli 
obrońcy ponownego wyborn p. Lewakowskiego. 
Wołają oni: „Poseł usłuchał głosn wyborców, 
podporządkował się woli wyborców, okazał 
siọ karnym — mamyż go dzisiaj karać za to od- 
mówieniem mandatu ?* 

Jużto, pomimo całego naszanowania dla wszech- 
władztwa ludu, nie szczególny mamy respekt dla 
owego „zgromadzenia wyborców“ z d. 22. maja 
r. b., na którem przeważnie szynkarze i traktyer- 
nicy reprezentowali naród; wiadomo nadto, że 
zgromadzenie to, urządzone w pięć tygodni po gło- 

ej audjencji posła Jaworskiego u cesarza a w 
wa tygodnie po uchwałach snbkomiteta komisji 
propinacyjnej, mogłe mieć tylko i miało znaczenie 
demonstracji, wyciągającej posin Lewakowskiego 
2 impasu, w który sam się był zapędził. Lecz 
gdyby nawet rzeczone zgromadzenie było repre- 
zentowało istotnie przeważną część politycznie 


wykształeonych wyborców, nie mogło mieć ono 
znaczenia, bo sam poseł na niem nie stanął i sy- 
tuacji nie wyjaśnił — twierdząc bardzo pochle- 
bnie w wystylizowanym do wyborców mesażu, że 
„wyjaśnień żadnych nie potrzebują* — przyjaciele 
zaś polityczni posła Lewakowskiego, pp. Najsarek, 
Drabik, Getritz i Rewakowicz takie rozwinęli po- 


glądy polityczne, że konstytncyjny stosnnek posła 


de wyborców wywróconym został de góry nogami, 
i wskutek zapadłych uchwał, nie pozostawało p. 
Lewakowskiemu nic lepszego do zrobienia, jak 
złożyć mandat. 

Najliberalniejsze konstytucje wykluczają da- 
wanie posłowi przez wyborców mandatn imperaty- 
wnego. Sam wybór jest i musi być ogólnem peł- 
nomocnictwem, danem posłowi do reprezentowania 
wyborców, ich zapatrywań polityczuych, ich intere- 
sów natury publicznej. 


borców, zdolnym był jasno formułować i czynić 
wyrazem ich woli. 

Cóżby się stało bowiem z posłem, któryby 
raz był zniewolony słnchać polecenia szynkarzy, 
drogi raz krawców, szewców, rzeźników, ślusarzy 
itp.? Byłby to pospolity faktor a nie wybraniec 
luda, któremu wyborcy z zaufaniem rzecznictwo 
spraw publicznych powierzają. Wyborcy przeno- 
szą na posła swą władzę prawodawczą, on zaś 
wraz z ich zaufaniem bierze na swe sumienie od- 
powiedzialność za należyte ich reprezentowanie — 
i w tem leży cała waga systemu reprezenta- 
cyjnego. 

Stosunek taki nie wyklucza jednak możli- 
wości porozumiewania się posła z wyborcami. 
Lecz jakaż to forma porozumienia? Klasyczny 
kraj nowożytnego konstytucjonalizmu — Anglia — 
zna ją oddawna i nie dopuszcza innej. Poseł staje 
przed wyborcami i zdaje im sprawę z tego. 00 
czynił, wyborcy zaś wyrażają swoje zapatrywania 
i Życzenia i w końcu uchwalają posłowi swe za- 
ufanie, lub mu go odmawiają. Ogólne votam nie- 
nfności, to jedyna broń przeciw złomu posłowi, 
całkiem analogicznie, jak to ogólne zaufanie, któ- 
rem go przez wybór obdarzają. 

Zgromadzenie wyborców z d. 22. maja po- 
szło dalej, rzuciło się na drogę plebiscytową i 
nchwaliło iraperatywne rezolucje. A rezelncje te 
wywołał list posła Lewakowskiego, który, zaplą- 
tawszy się w swem stanowiska poselskiem i nie 
widząc zeń rozsądnego wyjścia, zażądał od rozu- 
mów pp. Drabika, Najsarka, Schustera itd., ażeby 
mu powiedzieli, co ma robić? 

Samo to postąpienie nie mogło za soba po- 
ciągnąć innego skutkn jak złożenie mandata, lecz 
jest ono zarazem i najwymowniejszym dowodem, 
że p. Lewakowski nie dorósł do samoist- 
nego działania pod własną odpowie- 
dzialnością, do dźwigania mandatn posel- 
skiego, a zwłaszcza mandatu stolicy. 

Jeżeli postępowanie p. Lewakowskiego było 
prawidłowem — jak twierdzą jego zwolennicy — 
jeśli swem złożeniem mandatu dał on dowód kar- 
ności i wysokiego obywatelskiego poczucia — to 
czemuż drogą tą nie poszedł drugi poseł miasta 
Lwowa, mąż wysokich cnót obywatelskich, najdo- 
świadczeńszy z parlamentarzystów, ulabieniee sto- 
licy — Franciszek Smolka? Wszak wiadomo ca- 
łemu światu, że pojęcia tego posła w sprawie u- 
stawy spirytusowej nie stały na wysokości dek- 
tryn pp. Najsarka, Drabika 1 Schnstera, a prze- 
cież nie złożył on mandatn i w ogóle nie odczał 
potrzeby liczenia się z plebiscytarnem wystąpie- 
niem szynkarzy i traktjerników. Z pobłażliwością 
doświadczonego polityka ocenił on jak należy ów 
troratadratyczny wybryk pewnej grupy wyborców, 
a w tem dobram mniemanin, że postępnje w du- 
chu istotnej tych wyborców większości i jest w 
pałnem posiadaniu ich zaufania, działał pod wła- 
sną odpowiedzialnością, tak, jak mu sumienie na- 
kazywało. 

Jeżeli więc agitatorowie p. Lewakowskiego 
ehcą być konsekwentni, tedy powinni wystąpić 
z całą żarliwością przeciw Franciszkowi Smolce i 
powiedzieć przedmieściom otwarcie: Smolka was 
zdradził, bo nie trzymał się polityki p. Lewakow- 
skiego, Smolka zawiódł wasze zaufanie, więc mu 
wyraźcie wotnm nieufności, 

Dlaczegoż zwolennicy p. Lewakowskiego nie 
czynią tego? Bo się boją, że wobec tak drasty- 
cznego porównania, nawet naiwny rozum przed- 
mieszczański stanąłby okoniem, przeniknąłby całą 
mizerję interesów i interesików walczących pod 
sztandarem p. Lewakowskiego, opamiętałby się, 
żeśmy zeszli z tej jasnej podstawy dobra pnbli- 
cznego, która się otwartej dyskusji i wszelakich 
konsekwencyj nie lęka — z pola otwartej walki, 
w której się nie chodzi drogami pokątnego kapto- 
wania, lecz gdzie się siłę argumentów wnika do 
przekonania wyborcy. 

Jeżeli nasi anarchiści kusić się będą nadal 
o ponowny wybór p. Lawakowskiego, a zostawia 
Smołkę na stanowisku drugiego posła — tedy po- 
dzielą faktycznie Lwów na dwa okręgi wyborcze 
o wprost przeciwnych kierunkach. Będzie to naj- 
ciekawsze ieł dzieło polityczne. 


TR WTGRTRIGEPW. 


Kronika miejscowa | zamiejscowa, 


Lwów dnia 8. października. 


* Minister skarbu dr. Dunajewski przyje- 
chał dziś po południn pociągiem kurjerskim do Liwo- 
wa i stauął w hotelu Europejskim. 

* Z uniwersytetu. P. Tadeusz Tertil, rodem 
z Sambora w Galicji, otrzymał na uniwersytecie ja- 
gielleńskim stopień doktora praw. 

* Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako- 
wie zamianował praktykanta sądowego, dr. Karola 
Kurkowskiego, bezpłatnym auskultantem dla swego 
okręgu. 

* Dr. Antoni Filimowski, asystent uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego, wyjeżdża na kilka miesięcy do 
Berlina na studja, 

* P. August Wrześniowski, profesor war- 
szawskiego uniwersytetu katedry zoolegii, po wysłu- 
żeniu 80 lat przechodzi w stan spoczynku. 

* Kazimierz Grocholski, ezcigodny prezes 
Koła polskiego, przyjechał wczoraj do Lwowa. Zdro- 
wie jego znacznie się poprawiło. 

* Baron Hirseh, który w ostatnich czasach ro- 
zwija w Galicji akcję filantropijna Ra wielką skalę, 
nadesłał onegdaj na ręce p. Klarmana 30.700 zł. 
przeznaczonych na wsparcie dla dotkniętych pożarami 
miast i miasteczek pogorzelców galicyjskich. 

* Poświęcenia nowego zakładu fotograficznego 
pp. Trzemeskiego i Błachowskiego, urządzenego przy 
ulicy Trzeciego Maja p. l. 7, dekona jutro o godzinie 
11. przed południem ks. dr. Siemieński. 


Dawszy posłowi mandat, 
składają w nim wyborcy całą ufność, że w dzia- 
łania swem publicznem, w każdem wystąpieniu 
będzia wyrazem ich woli. I dlatego, przystępując 
do wyborn, oglądsją się za najzacniejszym i naj- 
rozumniejszym ze swego grona, ażeby mieli w nim 
nie ajenta, upoważnionego do spełniania pewnych 
poruczeń, lecz człowieka wyższego poglądu, któ- 
ryby nawat niedojrzałe, instynktowe dążenia wy- 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 9. Października 1888. 


* Konkurs na posadę zarządcy przy urzędzie 
pocztowym w Saneku z płacą IX klasy rangi ogłasza 
dyrekcja poczt i telegrafów we Lwowie. Termin po- 
dań do 18 bm. 


* Wydział tow. prawniczego zaprasza wszyst- 
kich członków na zebranie miesięczne, które się od- 
będzie we czwartek dnia 11 bm. o godzinie 7 wie- 
czorem w lokalu własnym (ul. Karola Ludwika l. 8 
II piętro). 

Porządek dzienny : I. Referat radcy dr. Edwar- 
da Baucha: „O nowym kierunku w nauce prawa 
karnego“. II. Referat adjunkta i decenta uniwersytetu 
dr. Stebelskiego: „O oskarżycielu publicznym przy sądzie 
powiatowym*. 

* Dar cesarski. Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły gminie Hoczew, w powiecie liskim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł. 


* Z uniwersytetu. Uroczystość otwarcia reku 
szkolnego w uniwersytecie Jagiellońskim odbędzie się 
we wtorek d. 9. b. m. Pe nabożeństwie w kościele 
św. Anny i po oddaniu urzędowania przez ustępują- 
eego rektora ke. kan. Spisa nowe obranemu rektoro- 
wi prof. dr. Kasparkewi, ten ostatni mieć będzie od- 
czyt = zakresu filozofii prawa p. t : „O stosunku pra- 
wa do sprawiedliwości. * 


* W krajowej szkole gospodarstwa laso- 
wego trwać będą zapisy dù 10 bm., a 11 bm. ros- 
poczną się egzamina wstępne i uznpełniające, a 20 
bm. nastąpi otwarcie nowego roku naukowego. Otwar- 
cie poprzedzone zostanie nabożeństwem o godzinie pół 
de 9 w kościele św. Mikołaja, o godzinie 10 zda dy- 
rektor sprawę z czynności w ubiegłym roku nauko- 
wym 1887/8, a jeden x profeserów będzie miał od- 
czyt wstępny. 

* Tegoroczna księga adresowa księgarzy i 
wydawców  anustrjackieh, wychodząca we Wiedniu 
pod redakcją Maurycego Perlesa została ozdobiona 
portretem księgarza lwowskiego pana Władysława 
Gubrynowieza. 

* Wystawa Stauropigijska otwartą zostanie 
w przyszłym tygodniu. Zajmie ona siedm pokoi. Sta- 
raniom dr. Szaraniewicza i ks. Petruszewicza udało 
się powynajdywać w Galicji malowidła cerkiewne 
z XII. wieku, a rękopiśmienne księgi cerkiewne aż 
z XI. wieku. Zgromadzone tam także mnóstwo starych 
sprzętów kościelnych. tkanin, dokumentów, przedmio- 
tów wykopanych w Haliczu. Katalog wystawy przygo- 
towuje się w czterech językach : ruskim, polskim, nie- 
mieckim i franouskim. 


* Z życia towarzyskiego. W sebotę o godzi- 
nie 6 wieezorem w kościele św. Marji Magdaleny od- 
był się ślub dr. Andrzeja Chramca, właściciela zakładu 
wodoleczniczego w Zakopanem, z panną Jadwigą Bie- 
czyńską, córką tutejszego obywatela. Młoda para wy- 
jechała zaraz po ślubie do Zakopanego, gdzie dr. 
Chramiee prowadzić będzie przez całą zimę swój re- 
nomowany sakład. 


* Reprezentacja zjednoczonego towarzystwa 
przyjaciół sstuk pięknych we Lwowie, zawiedamia, że 
z powodu przeprowadzki de domu Tennera przy ul. 
Majerewskiej II piętro — wystawa dla zwiedzających 
zostanie zamkałętą od d. 9 bm. O otwarciu wystawy 
w nowym lekalu zawiadomią afisze, 

* Zgromadzenie kupców lwowskich odbyło 
się wozeraj w sali ratuszowej pod przewodnictwem 
p. Miehała Dymeta, celem zawiązania gremium ku- 
pieckiego w myśl $. 106 ust. przem. Prsewodniczący 
przedstawił kemizarza rządowego p. Hobgarskiego 
(sekretarza magistratu) i maprosił na gospodarzy pp. 
J. Baczewskiego i Nirenstełna. Sekretarz gremium 
dr. Czemeryński edczytał protokół ze zgromadzenia 
odbytego 13. grudnia 1885 r. Obecnych wówczas było 
69 kupców. 

P. Dymet przedstawił projekt statutu, oparty na 
statucie wiedeńskiego gremium kupców, poczem opo- 
wiedział trudności, z jakiemi walczył pierwszy wy- 
dział gremium kupców, a to z tego powodu, ponie- 
waż brakowało zupełnie dat potrzebnych, w tym 
kierunku, kto powinien do gremium należeć. 

P. Lewicki podniósł zarzuty przeciw legalneści 
obecnego zgromadzenia, które, podług twierdzenia 
mowoey, nie obejmuje wszystkich interesowanych, całe 
bowiem kategorje handlu są pominięte, 

Komisarz rządowy p. Hobgarski wyjaśnił na 
podstawie newej ustawy przemysłowej, kto ma nale- 
żeć do gremium i oświadczył, że jeżeli kupcy sami 
dobrowolnie nie zawiążą gromium w takim razie zre- 
bi to z urzędu magistrat , jako władza przemy- 
słowa, 

Ostatocznie na wniosek p. Lewickiego odroczono 
zawiązanie gremiam kupców dopóki władza przemy- 
słowa nie przyjdzie w posiadanie dokładnego wyka- 
zu wszystkich kupców, obowiązanych firmy swoje pre- 
tokołować. 


£ Z rady szkolnej. Zamianowane Franciszka 
Migdała nauczycielem rysunków w gimnazjum tarno- 
wskiem. Przeniesiono suplentów Juliaua Kozińskiego 
z Nowego Sącza do gimnazjum w Kołomyi, Ignacego 
Krzyszkowskiego i Marjana Kosowskiego z Rzeszowa 
do gimnazjum w Tarnowie; Włodzimierza Służewskie- 
go ze Gtryja do gimnazjum św. Jacka w Krakowie, 
Kaspra Algierskiego z Drohobycza do giranazjum 
w Jaśle. 

Zamianowano suplentami: Jana Polczara dla 
gimnazjum św. Anny w Krakowie, Józefa Baciora dla 
gimnazjum w Przemyślu; a Lsonidasa Zaklińskiego 
dla gimnazjum w Jaśle. Karola Godzienia zamiano- 
wano zastępcą nauczyciela szkoły ówiczeń sem. naucz. 
w Tarnowie. Naukę rysunków w seminarjum nau- 
czycielskiem tarnowskiem powierzono Franciszkowi 
Migdałowi. 

Pernczono naukę religii w klacie równorzędnej 
ruskiej gimnasjam przemyskiego kz. Andrzejowi Da- 
cko. Ks. Władysława Librewskiego zamianowano 
zastępoą katechety w szkole realnej tarnopolskiej. 

* Schronisko dla osieroconych chłopców. 
Władze ministerjalne w Wiedniu przynaglają namie- 
stnictwo lwowskie w sprawie budowy w Krakowie 
schroniska dla osieroconych chłopców imienia księcia 
Lubomirskiego. W eelu przyspieszenia sprawy uda- 
wali się į starszy radca p. Setti i radca p. Braunseis 
w 6zasie swego ostatniego pobytu w Krakowie do pp. 
budowniczych Swyjeńskiego i Ekielskiego, aby uzu- 
pełnione plany wraz z kesztorysami jak najprędzej 
nadesłali namiestnictwu, Plany wraz z kosztorysami 
odejdą z Krakowa do Lwowa w ciągu przyszłego ty- 
godnia. 

* Uroczyste otwarcie roku naukowego 1888/9 
w tutejszej szkole politechaicznej odbędzie się w so- 
botę 13 bm., podług następującego programu : O go- 
dzinie 10 rano nabeżeństwo w Kościele św. Marji 
Magdaleny. O godzinie 11 w aali szkoły politechni- 
xnej sprawozdanie prorektora za r. n. 1887/8. Prze- 
mówienie nowowybranego rektora. 

* W państwowej wystawie pomologicznej, 
urządzonej we Wiedniu, bierze udział także Galicja. 
Pisma wiodeńskie podnoszą, że największa liczba ga- 
licyjskich wystawców należy do klasy nauczycieli lude- 
wych i wieśniaków, którzy obdarzeni przez lwowskie 
tow. sadownicze stczepkami z całą troskliwością od- 
dali się uprawie tychże. „Za prawdę, powiada przy 
tej sposobuości Fremdenblatćt trudno znaleźć dość 
słów uzmanla dla towarzystwa, które rekrocznie ros- 
daje dla pedniesienia uprawy owoców 1000 szczepek, 
oprócz znacznych mas nasion.“ 


* Ks. Felicjan Tirek, gwardjan 00. Bernar- 
dynów donosi nam, że na spaleny kościół w Gwoźdz- 
ou wpłynęło dotąd 4930 zł. 11 ct. 1 2 dukaty, w 
której to sumie znajdują się dary ka. biskupa Puzy- 
ny, pp. Romana, Heleny i Juliana Puzyny po 
1000 zł. 

* Z dziedziny mimowolnej humorystyki. 
Pam Maurycy Lazarus... komandorem włoskiego orde- 
ru — tak donosi jedno z pism porannych. Czytamy 
tam bowiem w notatce o świeżo zmarłym Cezarze 
Correntim : „był en Kkanclersem orderu Maurycego 
Lazarusa*. W niemieckiem, zkąd zaczerpnięto tę wia- 
domość, musiało być Moritg und Lazarus (Maury- 
cego i Łazarza) — dowcipny jednak autor tej notat- 
ki więcej widocznie ma znajomości w sferach banko- 
wych jak... humanitarnych. 

Zabawny figiel! 

Przypomina nam to owege sławnego jenerała 
Winka, który się pojawił już dawniej na lwowskim 
bruku i świeży lapsus z czasu odwiedzin cesarza nie- 
mieckiego w Kopenhadze. Z niemieckiego telegramu, 
iż cesarz wniósł zdrowie „nowochrzceńca” praetłuma- 
Gxono, iż toast ten miał odszczególnić jakiegoś Tauf- 
linga. 

* Translokaeje. Kadrę pułku dragonów nr. 9 
przeniesiono z Preszburga do Czerniewiec, takiegoż 
pułku nr. 10 z Tarnopola do Stanisławowa; pułku 
ułanów nr. 4 z Brzeżan do Lwowa, pułku ułanów 
ur. 7 z Koszyc do Brzeżan, pułku ułanów nr. 8 
z Komerna do Kełomyi, pułku nr. 11 z Stockerau 
do Stryja i pułku ułanów nr. 13 ze Lwowa do Złe- 
CZOWA. 

Przeniesiono dalej kadry zapasewe dywizji ba- 
terji ciężkiej nr. 1 z Krakowa do Wadowice, nr. 2 
2 Wadowio do Przemyśla, nr. 3 z Wiednia do Jaro- 
sławia; 6 tą kompanię artylerji forteoznej batalionu 
nr. 2 z Theresienstadt do Przemyśla, bat. nr. 7 
z Ołomuńca do Krakowa; kadrę 5 kompanii uzupeł- 
niającej 1 p. inżynierji z Ołomuńca do Krakowa i 
komp. 2 pułku inżynierji z Wiednia do Przemyśla. 
Wreszcie przeniesiono kadrę kompanij uzupełniających 
bat. strzeleckiego nr. 4 z Ołomuńca do Rzeszowa i 
nr. 13 z Pragi do Krakowa. 


* Z armii. Jenerał major Michał Trapsia, ko- 


mendant 11 brygady artylerji przeniesiony został do | 


3 brygady artylerji, a pułkownik Otto Gerstner, ko- 
mendant 1 brygady art. do 11 brygady art. Major 
Tymoteusz Szolayski przeniesiony został z 1 pułku 
art. do Krakowa jake komendant placu. Starszymi le- 
karzami w rezerwie zamianowani zostali: dr. Adam 
Langie i dr. Feliks Lic przy szpitalu garnizonowym 
w Krakowie a dr. Mayer Rosenthal przy szpitalu 
garniz. we Lwowie. Lekarzam! asystentami w rezer- 
wie zostali przy szpitala gara. we Lwowie: dr. Mau- 
rycy Politzer, dr. Kalikst Krsyżanowski i dr. Maury- 
cy Menkes; przy szpitalu garn. w Krakowie: dr. 
Efreim Hoffmann, dr. Władysław Pohorecki i dr. Jó- 
zef Rosenzweig ; przy szpitalu garn. w Wiedniu: dr. 
Bazyli Halarewioz, dr. Zygmunt Meisels i dr. August 
Mitsoha. 
Akcesistami 
magistrowie farmacji : 


aptekarskimi w rezerwie xostali 
Gorgoniusz Tobiaszek przy 
aptece garniz. w Krakowie. Praktykantami zostali 
magzistrowie farmacji: Adan Boratyński, Piotr Cu- 
kier, Artur Greuzbauer i Franciszek Kallwach przy 
aptece garnis. we Lwowie, a Kazimierz Gedl, Józef 
Hetper, Romuald Pietrowski, Jan Stillmann i Anteni 
Szymonowicz przy aptece garn. w Krakowie a Aloj- 
zy Betta przy aptece garn. w Czernieweach. 

Dr. Ludwik Glńck, starszy lekarz z Pragi przy- 
dzielony został do szpitala garn. w Przemyślu Poru- 
oznik Rudelf Filipiszyn z wojskowego zakładu geogr. 
przeniesiony został napowrót do 89 pp. a kapitan 
audytor Franciszek Lubaczewski ze sądu garn. w 
Przemyślu do 10 pp. 

4: Cezar Correnti, senator włoski, zmarły 
przed kilku dniami w Rzymie, zasłużył na wdzięcz- 
ną pamięć u naszego spółeczeństwa, jako przyjaciel 
Polski i sympatyczny autor różnych prie o niej. 

Jak wiadomo, Włochy są daiś jedynym w Euro- 
pie krajem. którego mieszkańcy równie jsk rząd i 
sfery rządowe wraz z parlamentem, przechowały dla 
nas coś jeszcze z resztek dawniejszego ogólno-euro- 
pejskiego współczucia. 

Na czele tych włoskich mężów stanu, którzy 
stale i jawnie wyrażali swe sympatje dla nas, stał 
senator Cezary Corenti, jeden z najgłębszych my- 
ślicieli włoskich. 

Kanolerz kapituły orderów, pierwszy sekretarz 
przyboczny króla Humberta, a zarazem też i naj- 
bardziej słuchany doradea, osobisty jego przyjaciel; 
członek korespondent wielu towarzystw nczenych, mi- 
nister, utalentowany dziejopis włoski, był Correnti 
szozerym miłośnikiem rzeczy polskich — i przyja- 
cielem Polaków, któremi też zawsze zwykł się chęt- 
nie otaczać, oraz w miarę możności, wyręczać się 
nimi w swych pracach, Mimo zajęć rozlicznych, pod- 
jął on wazakże na swe barki trud, przechodzący 
niema] możność cudzoziemca: postanowił skreślić 
wyczerpującą „Historję Peleki“. Zabrawszy się z 
wrodzoną pochopnością i energią do dzieła, zamiar 
swój cierpliwie urzeczywistniał — i w sierpniu r. b. 
doszedł do kresu. Zgremadził on ku temu z wielkim 
nakładem sporą bibliotekę dzieł o Polsce we wszyst- 
kich językach kiedykolwiek i gdziekolwiek wydane. 
Od lat trzydziestu przeszło studjował on niezmorde- 
wanie dzieje polityczne i literaturę naszego kraju. 
Odbył również kilkakrotnie podróż do Repperswylu, 
gdzie z mrówczą pilnością badał wszystko, co tylko 
bogate owe muzeum w zakresie przedmiotn specjal- 
nie przezeń ulubionego posiada. 

Niezależnie ed tego przetrząsł wszystkie arohi- 
wa i biblioteki włoskie, a zagraniczne przysyłały mu 
za pośrednictwem konsulów i ambasadorów edpo- 
wiednie materjały historyczne. Był to człowiek nie- 
spożytej mrówozej pracy, wielkiego talentu i wielkie- 
go serca. Przytem skromny, a nigdy z tego co robi 
i pisze, niezadowolony. 

Tom pierwszy Qorrentiego „Dziejów Polski" 
zupełnie wykończony w rękopiśmie, ma wyjść wkrót- 
ce w Paryżu. Dzieło ukaże się najpierw w języku 
włoskim. Ozdabiać je będą illustracja Andriolli'ego, 
które też dołączone będą do francuskiego wydania 
tejże pracy. 

W tomie czwartym, a zarazem i ostatnim „Hi- 
storji* p. Correnti'ego, mieścić się będą nowe doku- 
menty, na które, jako na „dowody* główne, powo- 
łuje się autor w ciągu dzieła, 

Niestety, nie danem mu było doczekać się wyj- 
ścia pracy. 

Doprowadziwszy ją do końca, zmarł mąż za- 
służony, zanim czytająca publiczność dostała dzieło 
jego do ręki. 

Correnti był związany osobistą zażyłością z 
kilku pisarzami. Przy założenin akademii Mickiewi- 
cza osobisty i czynny przyjął udział. (Turyści nasi 
nie omijali nigdy jego mieszkania, gdzie gościnnie 
zawsze przyjmywani byli. 

Cześć jego pamięci! 

« Zmarli. W Monachium zmarł artyata-malarz, 
Włodzimierz Łoś. Obrazy młodego artysty znane u nas 
z wystawy towarzystwa sztuk pięknych i wysoce są 
cenione. W kolonii artystów polskich w Monachium 
Łoś odznaczał się talentem , wzięciem i miał ogólne 
sympatję. 

W Monachium zmarł b. rosyjski minister dworu, 
hr. A. Adlerberg. 


W Petersburgu zmarł jenerał - adjutant baron 
Platon Frederiks. Zmarły sprawował niegdyś urząd 
oberpolicmajstra m. Warszawy, następnie był jenerał- 
policmajstrem w Królestwie polskiem (po jen. Trepo- 
wie), zajmując jednocześnie stanowisko naczelnika 
warszawskiego okręgu żandarmskiego, Z Warszawy 
powołanym został na jenerał - gubernatora Syberji 
wschodniej, które to stanowisko od kilkunastu lat 
opuścił i zamieszkał na wsi. 


* Sprostowanie. Prostujemy na żądanie p Ka- 
źmierza Cieńskiego, że nie on lecz brat jego p. 
Adolf Cieński brał udział w sejmiku relacyjnym, któ- 
ry się odbył w Husiatynie d. 30 zm. 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi: 

Przy wietrze o zmiennym kierunku przez całą 
różę i przeważnie pochmurnem niebie, nie byłe w o- 
statnich dwóch dobach opadu. 

Średnia temperatura w obu dobach była 10.20 
C., najwyższa 16.80 O. w sobotę, najniższa 6.20 U. 
w niedzielą rano. 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
rza był dziś o 9. rano 760 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała się wezoraj 
w Laponii i wynosiła 740 — 745 mm., zwyżka 
w [Irlandji i wynosiła 775 — 770 mm., zniżka 
drugorzędna utworzyła się we Włoszech. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnis 8. października : 

Wiatr o zmiennym kierunku od S przez W 
do NW, średnia temperatura doby około 10° ©., stan 
nieba zmienny, powietrze wilgotne, deszcz nastąpi 
prawdopodobnie wieczorem lub najdalej jutro. 

* Jutro, d. 9. października: św. Dyonizego 
— św. Kałystrata. 


— Ze Zbaraża donosi nam wydział tamtejszej 
rady powiatowej co następuje : 

„Za iniejatywą zastępcy prezesa, uchwaliła zba- 
raska rada powiatowa dnia 11 maja 1888, że na pa- 
miątkę 40-letniego panowania cesarza Franciszka Jó- 
zefa I, mają być eo reku w szkole przemysłowej w 
Kamlonce strumiłowej lub innej podobnej szkole kra- 
jowej, umiessczani i Kosztem powiatu utrzymywani 
dwóch uczniów synów włościan, Jub mieszezan rolni- 
ków, ze Zbaraskiego powiatn, jeden rz, kat., a drugi 
gr. kat. religii. 

Uehwała ta została już wprowadzona w wyko- 
nanje, gdyż od 1 września br. dwóch chłopaków z tu- 
teiszego powiatu mianowicie Antoni Szuber ra. kat, 
|religii syn rolnika ze Zbaraża i Bazyli Kirgluk gr. 
kat. religii syn włoścłanina z Koziar, kosztem fun- 
duszn powiatowego w Kamionce strumiłowej są utrzy- 
mywani i w tamtejszej szkole przemysłowej pobierają 
naukę”. 

Jestto krok wydziału powiatowege, zasługu- 
jący ze wszech miar na uznanie i naśladownietwo. 

— Cesarz Wilhelm. Obaj cesarze, król saski, 
areyks. Rudolf | reszta uczestników przybyli do Mirz- 
steg o gedzinie 7. wieczorem w piątek. W zamku 
myśliwskim hr. Meran oczekiwał wysokich gości 
personal łowiecki. Podano też zaraz obiad, podczas 
którego prrzygrywała miejska kapela z Leebken. Polo- 
wania na giemsy w Burgu zapowiedziaBego na so- 
botę, musiano zaniechać z powodu. że spadły wielkie 
śniegi. Natomiast polewano na giemzy i inną dzi- 
czyznę pe prawym brzegu rzeki Mirz w okolicy 
Sokwarzenbadu. Wysecy myśliwi wyruszyli na łowy 
© gedz. B. rane. Obaj cesarze jechali razem w je- 
dnym ekwipażu; gdy byli już bliske eelu pewitano 
ich duetem rogów myśliwskich, na których odegrane 
zostały styryjskie pieśni łowieckie. Brzydka aura, 
deszcz, a potem Śnieg popsuły całą przyjemność. 
Mimo to cesarze i iek otoezenie powrócili dopiere 
w godz. 4. po południu do zamku. Nagonka nie 
udała się z powodu zimna i silnego wiatru pół- 
nocnego. 

Cesarzowi Wilhelmowi się nie wiodło. Nie nie 
ubił. Cesarz Franciszek Józef połeżył jednego dzie- 
siątaka trupem, a drugiego postrzelił. Król saski 
ubił trzy szesnastaki, Arcyks. Rudolf i w. ka. To- 
skań<ki ubili wspólnie jeduego szesnastaka. Na prze- 
strzeni zajętej łewami znajdowałe się ogółem 24 
sztuk zwierza, przeważnie jeleni. 

Arcyks. Rudolf pożegnał się o godzinie 2. pe 
południu z tewarzystwem, powrócił do Miirzstok, 
zjadł obiad i wyjechał natyehmiast poworem do 
Mirzuschlag, zkąd udał się wprost do Węgier, aby 
wspólnie z ks. Wallii przedsięwziąć w Gyórgyenyi 
polowanie na niedźwiedzie. 

Pe powrocie z łowów odbył się o godzinie 6. 
obiad dworski, przy którym znów przygrywała ka- 
pela miejska z Leobes. O godzinie wpół do 8. wyszli 
cesarze na przechadzkę do parku, który oświesono 
pochedni«mi. Cesarz Franciszek Józef miał na sobie 
myśliwską czapkę i paląc cygaro rozmawiał po dro- 
dze z leśniczymi. Cesarz Wilhelm palił tytoń z dłu- 
giej fajki. 

Z Miirzsteg donoszą pod d. 8. października: 
Przez eałą niedzielę było mroźne zimno. Cesarze 
byli na polowaniu od wpół de $ do 7. godz. zrana. 
O godz. 11. odbyła się meza a potem śniadanie. 
Zapowiedziane polewania na kozice zostałe znowu 
odwełane z powedu złej pogody. 

Z pobytu ee6s. Wilhelma w Wiedniu donoszą 
jeszezo: D. 5. bm. miał po 4. po południu, jak 
Pol. Corr. podaja, cesarz Wilhelm konferencją z 6e- 
SaTzem Franciszkiem Józefem, poczem cesarz austrjacki 
przyjmował u siebie Kalnokyego na audjencji. 

Specjalny kurjer z Berlina przywiózł do Wie- 
dnis pedarunek przeznaczony przez eesarza Wilhelma 
dla cesarza Franciszka Józefa. Jest te album z 18 
| fotografiami momentelńemi manewrów pod Móncke- 
berg, osobiście wybranemi przez cesarza. Album jast 
arcydziełem niemieckiej sztuki introligatorskiej Na 
środku oprawy wierzchniej umiesrczony jest wielki 
herb cesarza Niemiec ze szlachetnego metalu, ema- 
liowany, bordiury są z mozaiki skórzanej w niemie- 
ckich barwarh narodowych, na erterech rogach u- 
miessczone są również ze szlachetnego metalu herby 
Hohenzollernów, norymberski, brandenburski i pruski. 
Wewnątrz album wybite jest pąsową merą, objętą 
w pozłacaną bordiurę skórzaną. Brzegi albumu są 
kunsztownie e©yzelowane. 

De Gaz. Krzyżowej telegrafują z Londynu: 
Włeska policja otrzymała z Ameryki telegram, aby 
się miała na estrożneści podczas pobytu oesarza Wil- 
helma, gdyż międzynarodowi anarchiści w N. Jerku 
rozwinęli gorączkową czynność. 

Program podróży cesarza Wilhelma jest nastę- 
pujący: Dnia 10. b. m. odjedzie monarcha do Rzy- 
mu, dokąd przybędzie dnia 11. po południn. W Rzy- 
mie zabawi do 19. b. m. a 21. rano wróci do 
Poczdamu, 

— Stracenie mordercy Szimicza. Z Buda- 
pesztu donoszą 6. b. m.: Cesarz nie ułaskawił Ja- 
na Bzimicza, który popełnił morderstwo rozbójnicze 
w Tryeście i na karę śmierci zasądzony został, 
W piątek odczytanem zostało Szimiezowi potwier- 
dzenie wyroku Śmierci, a dziś w sobotę został stra- 
conym. Siostra Szimicza przed kilku duiami zgłosiła 
się na posłuchanie do cesarza, odpowiedziane jej je- 
dnak, że zapadła już decyzja cesarska. Szimioz liczył 
lat 29. Po ogłoszeniu wyroku ostatecznego wyraził 
przed spowiednikiem głęboki żal z powodu dokona- 
nego morderstwa i prosił ge, aby przebłagał rodzinę, 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 9. października 1888 


której narobił tyle wstydu. Szimicz pochodził z rodzi- 
ny poważanej i był człowiekiem bardzo wykształ- 
eonym. 

Podczas egzekucji przemówiś chciał do publi- 
czności, po słewach jednak „wybaczcie mi“ na roz- 
kaz prokuratora zabrzmiał edgłes bębnów i przygłu- 
szył słowa Szimicza. 

(NRRNEWNW OJ 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Z teatrn. Na sobotniem i niedzielnem przed- 
stawieniu teatr znowu był przepełnionym. Pani Bocz- 
kaj jako Elżusia (w „Wesołej wojnie“) i jako Girofć 
Girofia podobała się jeszcze bardziej, aniżeli na trzech 
poprzednich występach a szozególnie wozoraj zachwy- 
ciła nas nietylko Świetną grą, lecz także pięknym 
śpiewem. Po dwuletniej przerwie potrzeba widocznie 
było, ażeby sympatyezna śpiewaczka oswoiła się zno- 
wu ze sceną i z orkiestrą. Sądząc po dotychozaso- 
wych pięciu występach, w których pani Boczkaj dano 
sposobneść okazania swego talentu w rozmaitym kie- 
runku, śmiało twierdzić można, „że artystka ta bę- 
dzie dla naszego teatru bardzo pożądaną akwizycją. 
W czwartek wystąpi pani Boczkaj po raz pierwszy 
w nowej roli a to w „Don Oezarze* w partji Puebla. 
Ostatnie dwa prsedstawienia operetki wypadły w ogóle 
bardzo dobrze, wystawione były nader starannie pod 
względem partyj solowych i chórów, a kostjumy i de- 
koracje nie pozostawiały nic do życzenia. Za tę wi- 
doczną staranność należy się dyrekeji prawdziwe 
uznanie. 

Powrót p. Deryng-Walewskiej na deski sceni- 
czne ulegnie pewnemu opóźnieniu z powodu cierpień, 
jakim uległa artystka, przeziębiwszy się silnie. 

Z pism włoskich dowiadujemy się. że z polskich 
artystów i adeptów sztuki edbywają obecnie studja 
mnasyezne w Medjolanie panie : Janowska i Beniszew- 
ska (u Lampertiege). panie Siedlewska i Lewenbe- 
rłanka (u Galleti), pp. Rechtszaf:n i Cwerner (u pref. 
Bozii). U Lampertiego bawiła również pani Kochań- 
ska, która studjowała partję Normy. 

Z Płecka deneszą, że zapieczętowano tamtej- 
szy teatr skntkiem orzeczenia komisji budowlanej, 
która uznała gmach teatralny za greżący niebespie- 
czeństwem, s powodu jakoby rozluźnienia się belek 
w suficie i wiązań przy żerandolu, braku środków, 
zabezpieczajęcych scenę od pełaru itp. 

Pierwsze przedstawienie epery Fletowa pod tyt 
„Aleksander Stradella“, którą szena warszawska wZzna- 
wia po 25 latach, naznaczone zostałe na czwartek. 

Dyrektorem opery budapeszteńskiej został p. 
Gustaw Mahler. 

W teatrze ruskim odegrano wczeraj z powodze- 
niem sztukę ludową Kropiwniekiego p. t. „Przez za- 
wiść w kajdany“. Teatr był prsepełnieny. Jutro w 
teatrze ruskim po raz pierwszy „Baron cygański”. 
Spodziewać się należy, że na tej premierze publiczność 
licznie się zbierze. © 


— Repertoar teatralny. Dziś w ponie- 
działek przedstawienie składane: 1), Wyznanie" dramat 
w 1 akcie Sary Bernhardt 2) „Pan Benet“ komedja 
w 1 akcie Al. hr. Fredry. 3) po raz pierwszy „Pier- 
wasza miłość“ komedja w 1 akcie Launay'a. 4) 
„Skrzypce czarodziejskie“ operetka w 1 akcie Ofen- 
bacha. — We wtorek „Sinobrody" operetka w 3 
aktach Offenbacha. Gościnny występ pani Boeskaj. 

— Marcelina Kochańska bawi obecnie 
we Wiedniu i rozpocznie dnia 26. b. m. koncertem 
w Berlinie swą podróż artystyczną po Niemczech, 
która potrwa do Bożego Narodzenia. D. 24 i 29. 
listopada wystąpi w Kopenhadze i otrzyma za te 
dwa wieczory 12.000 marek honorarjum. Po No- 
wym Roku wystąpi dziesięć razy w włoskiej operze 
w Petersburgu, następnie uda się do Moskwy i obje- 
dzie znaczniejsze miasta Rosji. D. 1. kwietnia rozpo- 
cznie gościnne występy w Rzymie w teatrze Argen- 
tina, zkąd po trzytygodniowym pobycie uda się do 
Paryża, gdzie została zaangażowaną na 16 występów. 


m owak zak gh 


Dział ekonomiczny. 


Ostatni krakowski jarmark jesienny na 
konie słabiej był obesłany niż wiosenny. Było 
mianowicie 375 koni szlachetnej krwi, a 175 ko- 
ni włościańskich. Szczególniej brakowało koni po- 
wozowych większej miary, a za temi właśnie był 
największy popyt. Konie włościańskie odznaczały 
się dobrocią, to też zaledwie 30 z nich nie zosta- 
ło sprzedanycb. Za konie rasy szlachetnej płaco- 
no od 150 do 700 złr., za parę zaś od 300 do 
1400 złr. Właściciele stadnin z kraju prawie nie 
nadesłali koni, posp:eszyli tylko hodowcy z Kró- 
lestwa. Przy sposobności jarmarku odbyła prze- 
gląd ogierów wojskowa komisja cbowu koni i po- 
zyskał jej uznanie okaz będący własnością p. Ko- 
nopki 3 drugi okaz należący de właściciela dóbr 
Kaniowa. Kupców, a właściwie baadlarzy koni 
było przeszło 50, z Pros, Wiednia, Pragi i 
Ostrawy. 

Skntki podatku od spirytusn. Z nad gra- 
nicy rosyjskiej donoszą, że wskutek nowego podatku 
od spirytusu przemytnictwo spirytusem do Królestwa 
Pelskiego w zupełności ustało do tego stopnia, iż 
Przed kilku dniami brygada straży ziemskiej w Czę- 
stochowie otrzymała polecenie Ściągnięcia jednej pią- 
tej części straży z granicy galicyjskiej i wysłania 
tejże na granicę pruską, skąd olbrzymie ilości spi- 
rytusn przemytnicy przenoszą do Królestwa Pol- 
skiego. 

Kariofle amerykańskie. Wieln ziemian w 
okolieach Lub!ina postanowiło zaniechać uprawy 
kartofli tak zwanych amerykanów, przekonali się 
howiem, że są ona wrażliwsze na wilgoć, niż 
wszelkie inue. 


Z Kijowa donoszą: Mamy u nas zjazd 
przedstawicieli fabryk, w którym uczestniczą pp.: 
Branicki, Kozakowski, Bobryński, v. Loriz-Eblin, 
Simirenko, Tereszczenko i Chriakow; rozejrzą oni 
ogólne położenie handlu cukrowego i uregnlują 
porządek eksportu. Nadte pp. przedstawiciele mają 
zbadać, z jakich powodów ceny trzymają się wciąż 
niżej rs. 4 pomimo wszelkich środków użytych 
w celu ich podniesienia. 

Co do baraków gospodarze użalają się, że, 
o ile można już zauważyć, plon odznacza się ma- 
łym rozrostem. 

.  Pszenicę płacą na miejscu po folwarkach 
niewyżej od 88—90 kop. Agenci rozmaitych firm 
zakupili jnż znaczne partje. Ruch transportowy 
kieruje sią ku Królewcowi. 

O działalności agentur zbożowych kolei po- 
ładniowo-zachodnich możemy donieść to tylko, że 
na czele takow 
zakonni. Obrachowanem zostało, że w roku bieżą- 
cym fastowska i południowe koleje Żelazne prze- 
wiozą okoła 200 milionów pndów zboża rozmaitego 
rodzaju. Administracja 
do p. purbeinatora z prośbą, by pozwolił pracować 
robocnikom na stacjach w dni świąteczne z powodu 


spodziewanego większego ruchu ciężarów zbożo- | 
wych. Można przeto spodziewać się i ożywionych 
operacji finansowo-handlowych, które posłużą do 
tem łatwiejszago wyzyskiwania rolników przez 
różnorodnych snekulantów i geszefciarzy, — jak 
to już niejednokrotnie zaznaczaliśmy. 

O nadchodzącej wystawie chmielarskiej mało 
co możemy powiedzieć. Ma być ona otwartą po 
20. b. m, a wystawowe produkta zaczęto już 
przyjmować. Szczególnego zainteresowania się śród 
publiczności nia dostrzegamy. 


Z loży sejmowej. 


IV. 

Nieobecnością swoją w tej czasami dziwnie 

pastej sali błyszczy hr. Stanisław Tarnowski. 

zachowawczym obozie polskim jest on 
brylantem tego samego znaczenia, co między klej- 
notami korony francuskiej słynny le prince re- 
gent. Ale podobnie, jak ten znakomity kamień w 
tokn czasów nronił wiele z kształtu swego i bla- 
skn, tak też i Ze comte professeur traci w perspe- 
ktywie chwili obecnej dużo z aureoli, jaka opro- 
mieniła jege grubo ciosaną głowę o bujnym i sn- 
to wypomadowanym zaroście. 

Hr. Stanisław Tarnowski dawno jnż na kar- 
mazynowy swój kontusz nałożył togę akademicką, 
a na tę toga komżę z koronkami rozumie się bra- 
banckiemi. Stał się też od razn rozkoszą wielkiej 
parafji podwawelskiej, Janem Chrzcicielem Chry- 
stusa przyszłości, który z rzymskich cmentarzy 
Krasińskiego powstanie i znękaną Galileję zbawi. 

_ Ale w całej karjerze politycznej p. Tarno- 
wskiego więcej jest dumy aniżeli miłości, a w ca- 
łej jego pracy literackiej więcej jest ducha stron- 
niczego aniżeli myśli twórczej. 

Gdy w pożarach i zgliszczach skonała ggu- 
bna zasada nieprzerwalności powstań, nastąpił ra- 
dykalny zwrot w usposobienin narodn omdlałego 
i ktoś musiał temu zwrotowi żywy dać wyraz. 
Propagandę nowej ewanielji wzięła na siebie czuj- 
na szkoła krakowska, tylko że obywatelską, poli- 
tyczną robotę swoją rozpoczeła grzechem śmier- 
telnym. 

W dziejach satyry całego świata „Teka Stań- 
czyka* stanowi prawie unikat. Było to monstrum 
nienawiści stronniczej. Jnwenal, gdy miotał pioru- 
ny na Rzym Cezarów, stał wśród powszechnej 
zgailizny; „Teka Stańczyka*, gdy Kordjanów 
zmięszała z aferzystami, matki Grachów z awan- 
tnrnicami, gdy na pal pogardy wbiła wszystką 
miłość i wszystkie poświęcenie, była niesprawie- 
dliwą i nieludzką. 

A to szydzenie z ran jeszcze niezabliźnio- 
nych zemściło się zaraz na społeczeństwie. „Teka 
Stańczyka* opóźniła bardzo odrodzenie po epoce 
marnego krwi rozlewn. Zamiast jąć się pracy po- 
kutnej, epigoni zaczęli się wzajemnie zjadać a je- 
żeli na broku nadpełtwiańskim zakwitła słynna 
tromtadracja lwowska, to powołała ją do hałaśli- 
wego życia tromtadracja, gnieżdłąca się w ciszy 
zakrystyj pedwawelskich. 

Tak jest. Hr. Stanisław Tarnowski, brylant 
salonów, właśnie jest Rewakowiczem stronnictwa 
zachowawczego w kraju. 

I poszły dotąd i idą eiągle na marne wszel- 
kie usiłowania dodatnie w tem społeczeństwie de- 
kadentów i bankrutów. Hasło pracy organicznej, 
wypisane w tylu artykułach i wywołane na tylu 
wiecach, smutnie ginie na anemię albo kończy 
niestety żywot w kryminale. Sztandar zachowaw- 
czy zatknięty na dworach polskich, rozpada się w 
strzępy. Mimo proklamacji „rządu moralnego“ 
ziemia ojecowska przechodzi ciągle w obce ręce a 
stronnictwo rządzące z wielkiej enropejskiej po- 
trzeby dncha zachowawczego wzięło tylko fra- 
zeologię. 

We Francji stronnictwa konserwatywne żyją 
inspiracją przyjaciela robotników hr. de Mun, w 
Anstrji zamki feudałów otworzyły się dla ekono- 
misty Rudvlfa Meyera — z najwyższych baszt 
społecznych rozlega się pożądanie harmonii i 
wspólnej pracy, która ma odeprzeć olbrzymie, gro- 
źne, nieznane dotąd Światn fale prądów wywroto- 
wych — a tu na wyżynach stronnictwa konser- 
watywnego nie ma tego szerokiego lotu miłości, 
jeno bije ztamtąd roziskrzony wzrok dumy. 

Dla hr. Stanisława Tarnowskiego narodem 
jest tylko kasta; wszystko. co po za nią Żyje, 
pracuje i cierpi, jast chyba balastem nawy. „Por- 
cje“ były zapomnieniem się młodości. 

Dowodem cała działalność literacka profeso- 
ra krakowskiego. 

Całe działy piśmiennictwa dla niego nie 
istnieją, pieśń gminna jest pnstym dźwiękiem, 
Adama Asnyka z wysokim tonem jego liryki 
ignoruje, a Jarosz Bejła przedewszystkiem dla te- 
go go zajął, że się nazywał Rzewuski. 

Ma niezawodnie hr. Tarnowski wykwintne 
poczucie estetyczne i zrozumienie zagadnień dzie- 
jowych, ale czy klęczy w świątyniach piękna czy 
grzebie w sarkofagach przeszłości, góruje w nim 
zawsze namiętność, zakochana w swoich ideałach 
i urojeniach, bez uznania dla obcej wiary i bez 
litości dla obcego obłędu. 

W sejmie galicyjskim koryfeusz krakowski 
nie wysuwa naprzód postaci swojej, kołyszącej się 
nienstannie w poczucju własnej godności. Nato- 
miast nlubioną areną jego popisów jest sala od- 
czytowa. 

Wchodzi, przyjęty szeptem uwielbienia. Bu- 
kiet pięknych pań sieje w sali wonie aromatyczne. 
Nareszcie zaczyna, sobą i otoczeniem oszołomiony, 
a w Bali nastaje cisza kościelna. Hrabia-profesor 
zna wszystkie talizmany krasomówstwa; jego ge- 
sty są wspaniałe, jego pauzy są kunsztowne, jego 
cały występ jest szczytem powodzenia. 

Wiktor Hago hr. Tarnowskiemu kłamał jak 
pies; hr. Stanisław Tarnowski z trybuny odczy- 
towej zapala słuchaczy jak Gotfryd z Bonilliona 
albo kokietnje ich jak ks. Hiacynt Loyson. 


Nullo. 
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Sejm galicyjski. 
Posiedzenie XIII. d. 8. października. 


Początek o godz. 1145 w południe, 

Obecnym jest w sali p. Grocholski, któ- 
rego przez schody wniesiono na krześle. 

P. Michałowski z Żywca usprawiedliwia swo- 
ją nieobecność w Sejmie chorobą. P, Brykczyński 
otrzymał 1-dniowy urlop. 

Spis petycyj siega do cyfry 446. 

Na wniosek p. Kopycińskiego, petycję gminy 
Żabie o darowanie lub rozdział spłaty reszty po- 


ych w większej części stoją staro- | życzki (500 zł.) zaciągniętej na ratnnek powodzią 


dotkniętej ludności, przekazano komisji budżetowej 
z poleceniam zdania sprawozdania w b. sesji. 
Na wniosek p. Angustynowicza pola- 


kolei udawała się nawet ; cono komisji budżetowej, aby petycję Glinian o za- 


pomogę pogorzelcom (których jest 600 bəz dachu 
przedstawiła Izbie jak najprędzej bez drukowania. 


Na wniosek p. Wenzla, petycję gm. Szo- 
łomyja o zapomogę na budowę szkoły odesłano do 
komisji szkolnej. 

F. Wolański Władysław złożył do laski 
wniosek z wezwaniem do rządu, aby kolej Karola 
Lndwika i Lwowsko Czerniowiecką zniewolił do 
takiej zmiany ruchu pociągów, któraby podróżnym 
Z połndniowo-wschodnich dzielnie kraju zape- 
wniała bezpośrednie nawiązki z pociagami tych 
kolei, albowiem od czasu skasowania nocnego po- 
ciągn pospiesznego na kolei Karola Ludwika, la- 
dzie z Czertkowskiego i Buczackiego muszą w Sta- 
nisławowie kilka godzin czekać na stacji i wogóle 
cały ruch jest spóźniony. 

Z porządku dzienuego p. Romer z ramie- 
nia Wydziału krajowego referował projekta na u- 
dzielenie koncesyj mytniczych: 1. Ra- 
dom powiatowym, w Przemyślanach na drodze 
pow. Przemyślańsko-Świrskiej, — w Wieliczca na 
drodze pow. Dobrzycko-Szcezyrzyckiej, — w Li- 
manowej na drodze pow. Dobrsko-Szczyrzyckiej, — 
w Kołomyi na drodze Kołomyja-Peczyniżyn, dalej 
obszarom dworskim i gminom w Zarwanicy, Głu- 
chowie i Sokołowie (mostowe), tudzież gminie w 
Horyhładach od przewozu, a nadto obsz. dwor- 
skiemn w Rogach (mostowe na Lubatówce) i pro- 
bostwn w Leżajsku od przewożn przez San. Uchwa- 
lono wszystko bez dysknsji. .. 

P. Henzel z komisji gospodarstwa krajo- 
wego przedstawił sprawozdanie 0 subwencji dla 
Kółek rolniczych z wnioskiem udzielenia 3000 zł. 

P. Kozłowski nie ezyniąc żadnego wnio- 
skn, wystąpił przeciwko wysokości tej subwencji. 
Komisji gospodarstwa krajowego uczynił zarzut, 
że działa bez plann. Przed dwoma dniami bowiem 
dla projektowanych nauczycieli wędrownych rol- 
nictwo wnosiło bez względn na Kółka rolnicze do- 
tację 2.000 złr., a dziś wnosi osobno 3.000 złr. na 
podobny cel. Jestto dziwna taktyka, która wpływa 
szkodliwie na efekt finansowy tego rodzaju wy- 
datków. Zeszłego rokn daliśmy 2.500, a dziś wy- 
pada jnż drugie tyle. 

P. Augnstynowies prosi nie łączyć 
dwóch rzeczy odrębnych. Kwestja dwóch wędrow- 
nych nanczycieli rolnictwa co innego, a co innego 
lustratorowie kółek rolniczych. Zresztą na prze- 
strzeń kraju od Białej do Czerniowiec to mało, 
poprzestawać na 2 nanczycielach wędrowych. Można 
prosić jednak o podwyższenie dotacji wymaganej 
na 3500 zł., gdyż wobee trudności ciągłszo ape- 
lowania do hojności prywatnej, oprócz lnstrator- 
stwa potrzeba jeszcze zakupywać szczepy na pod- 
niesienie sadownictwa i dziełka gospodarcze. 

P. Strnszkiawicz odpowiedział krótko 
p. Koziebrodzkiemn, iż komisja gosp. krajowego 
nie dopuszcza się tu Żadnej „taktyki, 

'o przemowie sprawozdawcy, który nie sprze- 
ciwił się poprawce p. Augustynowicza, uchwalono 
3.000 zł. Poprawka p. Angustynowicza (prezesa 
kółek) nie zyskała większości. 

Imieniem komisji drogowej referowali pp. : 
Dembowski i Koziebredzi Wład., pierwszy 
petycję Mejlecha Spiegla i innych mieszkańców 
Jarosławia o powstrzymanie zamierzonego zazypa- 
nia wierzchu wiaduktu na drodze Bełzacko-Jaro- 
sławskiej (przekazano Wydziałowi krajowemu do 
zbadania i stósownego załatwienia); drugi pety- 
cję Rady powiątowej rzeszowskiej względem przy- 
jęcia części drogi pow. z Rzeszowa do Głogowa na 
fandusz krajowy. (Odstąpieno Wydziałowi krajo- 
wemu do dokładnego zbadania i zdania sprawy na 
przyszłej sesji) 

P. Lubomirski z komisji petycyjnej 
przedłożył petycję wdowy Emilii z Męcińskich 
1. małż. Rodkiewiczowej, 2. małż. Kislinger ze 
skargą na jednego z b. tutejszych adwokatów 0 
wyłudzenie dwóch realności na Łyczakowie. Po- 
nieważ sprawa ta została rozstrzygniętą we wszy- 
stkich instancjach sądowych i nie należy do kom- 
patencji rejmn, przeto na wniosek kemisji Izba 
przeszła do porządku dziennego. 

„ Z porządkn dziennego następował dalszy 
ciąg rozprawy nad pezostawionemi w zawieszeniu 
trzema paragrafami ustawy budowniczej dla zna- 
czniejszych miejscowości Galicji, ale na żądanie 
przewedniczącego tej komisji, usunął marszałek 
ten przedmiot z porządku dziennego i wskutek 
tego zakończono posiedzenie o godzinie 123/, z 
południa. 

Następne jutro o godzinie 12. w południe 
(z powodu inauguracji roku szkolnego na wszeeh- 
uicy). Na porządku dziennym: sprawozdanie ko- 
misji budżetowej o  preliminarzach fnnduszów 
indemnizacyjnych, kilka sprawozdań petycyjnych 
i reszta ustawy budowniczej. 

EPE ZA ŘE] 


———— 


Ostatnie wiadomości. 


Prace podkomitetn propinacyj- 
nego doszły do ostatniego stadjam. Pozostaje li 
głosowanie nad niektóremi projektami, jakie się 
wynurzyły w ciągu dyskusji nad przedłożeniem 
rządowem i powzięcia uchwał przedwstępnych co 
do samej sprawy. Posiedzenie podkomitetn w tym 
cela prawdopodobnie ostatnie odbędzie się najda- 
lej jutro, we wtorek. 

Z projektów wspomnianych powyżej pozostał 
właściwie jeden tylko do formalnego głosowania, 
projekt posła Abrahamowicza, z innemi (prejekt 
posła Bilińskiego między nimi) załatwiono się na 
sobotniem posiedzeniu podkomitetu, tak, że trzeba 
je uważać za zaniechane. 

Na temże posiedzeniu sobotniem pan na- 
miestnik wystąpił z ostrą krytyką zamiarów 
obciążenia dochodów konsumcyjnych dla łatwiej- 
szego wykupna propinacji dochodów nie będących 
Kalifornią skarbową. Pann namiestnikowi odpo- 
wiadał zbijając rządowe twierdzenia członek pod- 
komitetn Czaykowski, iż wogóle nie ma myśli, 
aby w podkomitecie sprawa bez ewentualnego 
pociągnięcia dechodów konsaumcyjnych w rachubę, 
załatwić się dała. 

i Jak się dziś rzecz przedstawia w podkomi- 
tecie przy uchwalaniu zasad rozwiązania, większeść 
nie pogodzi się prawdopodobnie z przedłożeniem 
rządowem, jako podstawą dalszej akcji, co wszak- 
że wcale nie przesądza, jak się ukształtuje wię- 
kszość w samej komisji propinacyjnej. 

3 Skonstatować także wypada, Że bez przyję- 
cia dochodów z dodatków konsumcyjnych. jako 
możliwego pokrycia ewentualnych niedoborów 
fundyszn propinacyjnego, przedłożenie rządowe 
nawet jako podstawa do ostatecznego rozwiązania 
nie pozyska wśród podkomitetn ani jednego głosu. 


s B 
„Dziś nkazał się też projekt dr. Rnte- 
wskiego, odbiegający znacznie od dotychczas 


przedkładanych projektów. Podamy go = całej 
„ok wraz z motywami. Na razie główną 
myśl : 

Propinacja przechodzi z dniem 1. stycznia 
1889 na kraj. szynk wieczysty się znosi. Jako 
wynagroazeuie otrzymają nprawnieni (z wyłącze- 
(niem 36 miast) 18 krotny czysty dochód według 


prawomocnych orzeczeń, w obligach 40/,., Nadto 
kto ma według fassji z lat 1885 do 1887 dochód 
wyższy o 10*/, niż w orzeczeniach, ten otrzyma 
za każde 10 pre. zwyżki wynagrodzenie w wyso- 
kości jednokrotnego orzeczenia; różnica niżej 10 
pre., dalej nadwyżki ponad każdą zwyżkę dziesie- 
cieprocentową, nareszcie różnica ponad dochód 
wyższy niż trzykrotne orzeczenie nie będa uwzglę- 
dnione. Wynagrodzenie wynosić będzie 65 mil. zł. 

Wyśledzenia tego wyższego faktycznego do- 
chodu w ramach fasyj z r. 1885 do 1887 dokona- 
ją komisje jak w myśl ustawy z r. 1875. Jedna- 
kowoż dochedzenia te niewstrzymają wypłaty 
osiemnastokrotnego wynagrodzenia na podstawie 
orzoczeń. 

Do fnndu:zu rezerwowego płynie 4 miliony 
z uzbieranego fnnduszu propinacyjnego, i co rokn 
połowa nadwyżki czystego dochodu ponad potrze- 
bę; jak się 8,000.000 uzbiera, nadwyżki płyną 
do fundnszn krajowego. Reszta z funduszu propi- 
nacyjnego w dnin 1. stycz. 1890, po przelanin 4 
milionów do funduszu rezerwowego, przechodzi na 
kraj. W r. 1910 cały fundusz rezerwowy przecho- 
dzi na kraj. Opłaty szynkarskie podnosi się zna- 
cznie, pe rokn 1910 wpływać one będą do fundu- 
szu krajowego. 

Administrnje propinacją Wydriał krajowy 
jako dyrekcja fundnszu propinacyjnego. Otrzymnje 
jako ciało doradcze krajową Radę propinacyjną 
złożoną z 7 członków pod przewodnictwem Mar- 
szałka. W skład wchodzi 2 członków Wydziału, 
2 delegatów Namiestnictwa, 2 członków oraz 2 
zastępców wybiera Sejm. 

Na lat trzy oddają właściciele propinacji do 
dyspozycji Wydziału krajowego budynki, w któ- 
rych dotąd wykonywane było prawo propinacyjne, 
a tə za taryfowanem wynagrodzeniem. 


Talagramy „Gazoty Narodowej", 


Wiedeń d. S. października. Cesarz 
udzielił ze swej prywatnej szkatuły dla po- 
gorzelców miasteczka Głliniany zapomogę w 
kwocie 1000 złr. 

Wiedeń d. 8. października. Wbrew 
pochodzącym z Berlina doniesieniom, zape- 
wniają na podstawie wiarogodnych informa- 
cyj, że cesarz Wilhelm powracając z Włoch, 
wcale nie wstąpi do Wiednia; program po- 
dróży był finalnie ułożony i cesarz Życzy 
sobie być już 21. b. m. w Poczdamie, a dnia 
następnego w Hamburgu. 

Berlin d. 8. października. Jeneralny in- 
spektorat artylerji tak polowej jak pieszej 
będzie zwinięty. Natomiast będą ustanowieni 
inspektorzy dła wprawiania artylerji w strze- 
laniu, (w stopniu dywizjonerów), zresztą zaś 
będzie artyłerja stać pod dowództwem komen- 
dantów korpuśnych. 

Berlin d. 8. pażdziernika. Ambasador 
włoski de Launay odjechał z żoną do Rzy- 
mu, aby obecnym być podczas pobytu tamże 
ces. Wilhelma. Ambasador angielski Malet 
wyjedzie do Londynu tylko po żonę swoją. 
Jak tutaj z Paryża donoszą, że rząd fran- 
cuzki wydał dekret o cudzoziemcach dla za- 
pobieżenia agitacji bulanżystów, którzy zaraz 
po otwarciu Izby posłów zamierzali wystąpić 
z projektem przeciw przebywającym we Fran- 
cji cudzoziemcom. 

Paryż d. S. października. Przyjmując 
wczoraj w Lugdunie ciało konsularne, oświad- 
czył Carnot, ik wypowiedziane Życzenia spra- 
wiają mu tem większą radość, że uważa je 
za rękojmię węzła pokojowego, jaki łączy 
Francję ze wszystkiemi  reprezentowanemi 
tutaj narodami. Podczas obiadu danego na 
cześć prezydenta, prezes Izby handlowej wzno- 
sząc toast za zdrowie dostojnego gościa. za- 
znaczył, że za najlepszą rękojmię pokoju po- 
czytuje przywrócenie traktatów handlowych. 

Berno d. 8. października. Wczoraj zo- 
stała uroczyście otwartą wystawa, urządzona 
przez morawskie muzeum przemysłowe i mə- 
rawskie stowarzyszenia przemysłowe na cześć 
jubileuszu cesarskiego. 

Sofia d. 8 października. Ministerjalna 
Swoboda zamieszcza dalsze artykuły o poło- 
żeniu Bułgarów w Macedonii. W ostatnim 
artykule donosi, że od roku jedenastu Bułga- 
rów z Rodopy siedzi w więzieniu bez zasą- 
dzenia, a aresztowano ich za to, Że nie chcieli 
pozwolić na mieszanie się greckiego ducho- 
wieństwa do spraw kościoła bułgarskiego. 
Takie postępowanie — kończy artykuł — 
nie doprowadzi z pewnością do utrwalenia 
państwa tureckiego w Europie. 

Sofia d. S. października.  Deputacja 
Bułgarów z południowych Węgier ( dokąd 
przyjęci byli za Marji Teresy ) przybyła tu- 
taj z prośbą, aby rząd im wyznaczył siedli- 
ska w Bułgarji. 

Dablin d. 8. października. Kardynał 
Morand, katolicki biskup w Sidney w Au- 
stralii, któremu miasto Dublin nadało obywa- 
telstwo honorowe, oświadczyło, że Australia 
stoi co do „home-rulu* po stronie Irlandji, 

Gałac d. 8. października. Przywieziono 
tutaj okrętami wiele ciężkich dział dla forty- 
fikacyj bukareszteńskich z odlewarni Grusona 
w Magdeburgu. 

Bruksela d. 8. października. Jak sły- 
chać, zamierza rząd belgijski uzupełnić for- 
tyfikacje rzeki Menzy zbudowaniem silnego 
fortu pod Saint-Trond w prowincji Linbur- 
skiej. 

Odessa d. S. października. Angielski 
parowiec kupiecki „Monarcha“ zabrał ztąd 
134.000 pudów nafty do Jokohamy (w Ja- 
ponii). Nafta rosyjska wypiera już amerykań- 
ską z wschodniej Azji. 

Bukareszt d. 8. października. Według 
ogłoszonego właśnie wykazu urzędowego, dłu- 
gi miasta Bukaresztu wynoszą 130 milionów 
franków. Z dochodów miasta, wynoszących 
4,889.000 franków, idzie 5.200.000 na opro- 
centowanie i umorzenie długów. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 8. października. (Z lzby handlowej.) 
I. Akcje za sztnkę. 


płacą żądają 
Kolej galie. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 206— 209— 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w.a. 21750 221-— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł, w. a. 277— 281— 
Bankn kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w.a. —:— 216— 

I. Listy zastawne za 100 złr. 
Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/, . —— —— 
„ a a 50. . 9975 100-75 
a `» gal. 59/, wyl. 10*/, pr. 10290 104— 
Banku krajowego 4'/,%/, los. w 511. . . 98:50 9450 
Towarzystwa kred. galic. ziem. 50/, 10110 102-10 
n kredyt. gal. ziem. to . . . 9410 9510 
- kred. gai. ziem. o fo os. w 371. 101-10 102:10 
= kred. g. ziem. 40/, los. w 411,1. 91:25 9250 

3 kredytowego gal. ziem. 4!/,0/, 
los. w Sap me 04-00 94.75) 0005370 
= kred. gal. ziem. 40/, los. w561. 90:— 9150 

IM. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Z. kred. włośe. w likw. (d. 6 pr.) 39, —— 5750 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 5%/,) 21/0, . . . ——  48— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
6% los w 15 lat . . . - „= —— 

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galicyj. 5%, m. k. . . .104*— 10525 
Kom. banku krajowego 5°% w. a. I. em. . 100:— 1U1.— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 68/, w. a. . . 10525 105— 
Pożyczka krajowa 1883 4*/;0/, . š 91:35 92:35 
V. Losy. 
Losy miasta Krakowa . a . 2325 2459 
Losy miasta Stanisławowa A 333— 3550 
V1. Monety. 

Dukat holenderski g qbo 5.70 5 80 
Dukat cesarski . . . « . 5.74 5.84 
Napoleondor . . . 9:58 9.68 
Półimperjał rosyjski 989 10— 
Bubel rosyjski srebrny 1.36 1.46 
ł Rubel rosyjski papierowy 1.283), 1.31 
100 marek niemieckich 5930 60-30 


Srebro za 100 złr. 
Kupony w srebrze 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 8. października 1888 : 


Hotel Žorža. Exc. K. @roeholski z Rotysk, F. hr. 
Hompssch z Rudnika, K. Wiszniewski z Dobrzan. A. hr. 
Cetuer z Podkamienia R. Deuhofer z Wiednia. P. Russ 
z Pragi . B. Zadurowica z Wołezkowico. G Platz z Bory- 
sławia. A. dr. Mayer z Wiednia. W. Samek z Berna. J. 
Witkowski z Warszawy. 

Hotel Francuski. Hr. K. J. Kalinowski z Brzeżan. 
C. Bodansky z Wiednia. Dr. F. Wilkosz z Krakowa. B 
Waligórski i F. Seaceghino z Przewosiee. L. Pfefferer z 
Wiednia. E. Misiński ze Stryja. K. Krzyżanowski z Li- 
ska. M. Klapper z Jass. D. Hirschhorn z Dzurowa. M. 
Boleckowski z Panasówki. J. Kretschmer, J. Resenstock 
i L. Bąsseehes z Wiednia. 

Hotel Angielsii. L. Boroński z Krakewa. F, Fali- 
szowski z Brodów. F. Marjański z Wiednia. L. Heszaw- 
ski z Cykowa. M. Gnmplowicz z Gracu. 

Hotel Kuhna J. Leise z Zamecka. L Krnparek 
z Kamionki strum. A. Brzeziński r Knlczys. R Fialowicz 
z Zastawiec. A. Horowitz z Bożykowa. T. Murdrak ze 
Szwejkowie, J Mankiewicz z Dublan. J. Hear z Mona- 
starzysk. A. Dadler z Żółkwi. J. Niżankowska z Biedlisk. 


Rubryka „„Nadesłane'' nie pochodzi od Redakcji 
która też ładnej odpowiedsialności za nią nie przyjmuje. 


Dr. Stanisław Bieliński 


adwokat krajowy 
przeniósł swą kaneelarję de domu pod 1. 19 
przy ulicy Kopernika. 55 


Nades/ane. 


Prawdziwa Bonedyktynka z opactwa w Fócamp 
jest likierem stołowym wytwornego smaku , którą zakon- 
nicy Benedyktyni wynaleźli w 1510 reku, a która jest 
prawdziwym przysmakiem od 870 lat dla smakoszów i 
znawców, Wytworzona z roślin, zawierających brom, jod 
i ckloran sody zebranych na wybrzeżach morskich Nor- 
mandji , likier ten zalecany jest przez sławnych lekarzy 
we Francji i za granicą przeciw różnym dolegliwościom, 
a mianowicie: kongestjom mósgu, burzeniu się krwi i 
przemianom organizmu przy zmianach pór roku. Praw- 


dziwy likier Benedyktynów jest obudzający apetyt i 
przyczynia się de utrzymania wolnego stolca. 56 
Wszech nank lekarskieh 87 


Dr. Julian Czyrniański 


lekarz chorób wewnętrznych , 
specjalista do chorób żołądkowych, 
b. alew-asystont kliniki prof. Bambergera, 

b. seknndarjusz lesenicy powszechnej we Wiednia. 
Ordynuje od godziny 9—10 rano i od 8—5 po południu. 


Ulica Jagiellońska 7, I. piątro. 


Dom" oraz najpewniejszym środkiem przeciw 
cierpieniom z niestrawnosci i zatwardzenia po- 
wstałych są Lippmanna Karlsbadzkie proszki musujące. 


Wszystkie elerpienia gardła i krtani, od 
lekkiego pokaazliwania aż do zatwardziałege i upor- 
czywego kataru. dadzą się usunąć, lub też — w cię- 
żkich wypadkach — znacznie złagodzić przez właści- 
we użycie Sodeńskich pastylek mineralnych. 
Te pod dozorem lekarskim prodnkowane pastylki na- 
leżą do nielicznych preparatów podobnego rodzajn, 
które bezpośrednio zastępować mogą wodę sodeńską ; 
co więcej zajmują one pomiędzy temi środkami jedy- 
ne stanowisko, gdyż zawierają substancje lecznicze 
tych źródeł w rzeczywiście dostatecznej ilości. Na 
każdą pastylkę wypada jeden cały decygram 
soli, a więc właśnie tyle, ile w 10 sztukach tak 
ulubionych pastylek Vichy. W praktyce lekarskiej 
znalazł też ten nowy Środek leezniczy rozległe zasto: 
gowanie, jak tego dowodem liczne zalecenia, któremi 
obdarzają wymieniene pastylki właśnie te koła. Mo- 
żna dostać sodeńskich pastylek mineralnych we wszy- 
stkich aptekach, droguerjach i składach wód mine- 
ralnych w cenie po 66 ct. za pudełeczko. (Przy ku- 
pewaniu żądać należy usilnie prawdziwych sodeń- 
skich pastylek mineralnych i baczyć na to, ezy 
pudełeczka zaopatrzone są niebieską marką z po- 
dobizną Pn Herm. Phay). 


| Główna wygrana złr. 50.000 


'Ciągnienie 15. października r. b. 


PROME 
3” Losy mstr, tow. kred. ziemsk. 


sprzedaje po złr. 1°50 za sztukę 


AUGUST. SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
ulica Karola Lndwika i. 1. 
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4 GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 9. Października 1888. 


EKONOM | POWIDŁA | Przewyborne w smaku i zapachu | ZLECENIA GIEŁDOWE 


słowacki wyrób domowy przez SUEZ sprowadzane 
na Wiedeń, Berlin, Paryż i Londyn 


Naturalne Wino węgierskie 


prawdziwy wyśmienity gatunek z najlepszych winnie węgierskich rozayła się z 
własnych piwnie w Budapeszcie i w Sieinbruch w beczałkaeh po 25, +0 i 100 li- 
trów i wyżej za pobraniem poeztowóm, a mianowicie: 


KAWALER 1935 całkiem świeże, pierwszej jakości, wyseła, 


s soJan agza zaliczką franko do każdej stacji poez- I 
w podeszłym wieku, posiadający towej 5 kilo tylko złr. 1-92. A ERBATY | 


długoletnią praktykę, z polece- s m stara śliwowica litr franko! załatwia sumiennie i starannie. Sia A leko: kite „one LO J26 ct. calidkę: 
. . A . e ztr. 1. mw LJ h w. 5 ; A > 3: i na i 
pa gnarch obym ateli a i OT ASEL.£ PHEIFER, chińskie Papiery wartościowa. Losy i Monet er aa m 40) deg 
kuje posady od 1. stycznia 1889|  Diakowar (Sl. wonja). 1930 l w. | Pae aw 
Za przystępnem wynagrodzeniem Aż dać sprzedaje i knpuje ściśle po kursach dziennych = KE i 
a. t tant 1/3 k. zł í k Wyborny Tokajski Muskateller po 1 złr 50 ct. za butelkę 
pod lit.: S$. P. poste restante, Najprzedniejsze kuracyjne |N. 0. „Assam-Peceo-Mandarin* naj- Kantor wymiany i giełdowy 1899 Wyborny słodki Ausbruch po 1 złr. za butelkę 


w Dziawinie (Sierosławice). | przedniejsza mieszanka arom. 5,— W paczkach po 6, 12 i 24 buteiek dobrze opakowanyeh już razem z butelkami. 


N. 1. „Taszu* Perła Chin, żółto-kw. 4.— Z.mówienia przesyłać należy do właścieiela 
| | N 0 G R 0 N A a, 2. „Juntojezan Pecha“ biało-kw. 3 Gusta 0 l TE azz E G i i 
À | -_ IN. £ „Sonohongć, mało narkote . 280 Lwów, Piac Macjacki 1. 8 1 piętro. . WELLIRSEL 
J feslawskie IN. 5. „Congo“, familijna dobra . 2—] Weinkellerbesitzer VI. Fabrikengasse 15 in Budapest. 
N. 6. „Proszek herbaciany" . . . 150 m 
3 j w koszyczkach około $-kilowych, najsta- N i KARK z aka herbaty 1-70 SE « AAN 
uracyjne T . 8. „Souchong“, najprzedniejsza w 
Ą an y 3 4 3 i 22 dłoń oryg. drewnianych skrzynkach 4— 0 MIS0W Banki qlie arig 0 
z sęp „ ka gee JE rozseła najtaniej 1864 |N. 9. „Souchong* powyższa na wagę 3-6U| 
wysyła po zdr. U 06. za lle KO8Z, 
f j ji j hand 1 s 
PPOR stag pooto 2 He gpa handal dla handlu i przemysłu w Tarnowie 


ma do sprzedania lokomobilę o sile 6-ciu koni, wraz z młocar- 
nią i wszelkiemi przyborami; jakoteż cylindrem t. zw. Peny — 
pochodzącą z fabryki Claytona & Schuttlewortha w zupełnie do- 
brym stanie i za bardzo przystępną cenę. 


1948 Dyrckcja. 


Antoni Riess Si NARKIEWIGZAST FARKIEWICZA 


w Baden, pod Wiedniem. we Lwowie, w rynku 1. 42. 
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Kleines 


ryżowy əpeeyalsie | 

PPZYJSOTOWANY Z BIZ4UTEM d 

Przez OblwYAY, Fabrykanta Forfum 
PARYŻ, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ 


We Lwowie skład głowny w magazynach P.K. MIKOLASCHA, „az 
| fu wszystkich aptekarzy, fryzyerów | 
|i magazynach perfum. I 
i | 0 Puder x 


we Lwowie, Rynek I. 42. 


ZŁOTO i SREBRO 


w płynie 


do pozłacania i _ posrebrzania 


Cesarta Wystawa Jubileuszowa Los Wystawore po ct, 50 AGODOGOGOLOOC è 


a....28.000zb.w=- BIEN IHNATONIC 


t 


Ostatni miesiąc 


Conversationg | Zamierzamy dla _ 1950 drzewa, żelaza, stali, szkła itp. | Biuro Loterji Wiedeń. Bartensteingasse 4. 1946 

- | z 5 i oleca 1902 pe:'eca 

i | miasta Lwowa | okolie | zw i] wypróbowane t niezawodne środki 
Lexiko urządzić skład butelkowy aK” | Alojzy Hübner kosmetyczne 


win hiszpańskich i portugalskich iflLwów, ul. Karola Ludwika 1. 18. 
prosimy rzetelnych konkurentów, któ- 
rzyby mogli objąć wystynk, aby z po- 
daniem referencyj zwrócili się do naa 


The Continental Bodega 60. 


Wien I, Kolowratriug 14. 
| EEEE) 


odszczególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania. 


4. Auflage. 
Neue durchgesehene Ausgabe. 


t Karten und Abbildungen 


€ auf 98 Tafeln, © 
darunter 43 Chromotafeln. 


2 Halbfranzbānde: 18 Mark. 


= = Kantor wymiany 
WINOGRONA KURACYJNE akcyjnego Banku "Hipotecznego 


najszlachetniejszego szczepu. 


zapobiega tworzeniu sję łupieła na głowie, eżywia, 
Woda ateńska, utrwala barwą i pełysk włenow, Flaken 80 et, 


OPACTWA FECAMP we FRANCJI 


wytwormego smaku, wsmaeniający, pomagający tra- 
wieniu i obudzający apatyt. 


JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW. 


Wyrmagać , aby ety- A) 
kieta kwadratowa. znaj. AE A żer 
dowała Bię na spodzie à AE s 5 > 
butelki s własnoręcznym 
podpisem głównie dyrygującego. 

Skład powy, w FECAMP we Francji. Agencja 
główna w Paryżu, Boulevard Hausman 76. „Prawdziwy 
likier Benedictine znajduje się w składach następują- 
cych domów, które się zobowiązały nie sprzedawać fat- 

: m sgorstw i naśladownictw tego wybor- 
nege „Likieru Benedictine": we Lwo- 
wle pp. N. Brandler, dom komisowy — 
F. W. Królikewski, ul. Kopsrnika 7, 
Hauser & Bisniedzki, Ferdynand 
Gross, Maciej Kostecki, cukiernia, 


Mlometowy pa- a 
pier ł5 ot. Schott. 
wiener-Papier-Fabrik we Wie- 
dniu. 1070 

VII. Kaiserstrasse 76. 


5 Olejek chino-taninowy. iegw=ist p siaiu jadnoj 
flaszki można spostrzedz skutek. — Cena 1 sł. 20 et. 
| Esencja miętowa do płukania ust, Mite i 


rzeźwiającege smaku | rapaehu, bardzo korzystnie wpływa na dziąsła 
i zeby — Flakon 50 et. 


000 


) áli 1 d zenia zę- 
Proszek roślinno - alkaliczny, isn Niao pertową 
białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów 
Pudełko 30 i 60 et. 


ORIENTALINA (pudr płynny) 


nadaje twarzy piękną i przyjemną białeść, odświeża płeć i konserwuje. 
Cena | ztr., gąbcezka 10 et. 


VÉRITABLE LIQUEUR BENĘEDICTINE 
Marques dóposóes en France et à l Etranger I$ 


Wi atołowe kosz pięcioki- kupuje | sprzedaje 
INOgroNa jcgramony str. 2. Roz- wszystkie efekta i monety 


sełka za zaliczką. d kani ; aiii 
B. EEANDY. Wieden 1 pod warunkami najprzystępniejszemi 


5”, LISTY hipoteczne, 


Białe £ piekne recel! 


otrzymuje się po kilkurazewem natarciu 


KREMEM I+OŚLINN YM 


słoik 80 centów "871 


GRYSIK toaletowy do mycia rąk 


dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pndełko 25 ot. 


Proszek do czyszczenia paznogci 


jakoteż 


Nowo urządzony handel 


WILHELMA SYDORA 


. 5%, premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa s d. 1. lipea 1868 (Dz p: P. XXXVII. N. 98.) 
i najw. pest. z dnia 1T. gruduia 181, megą być użyte do lekowania 


: à kapitałów fandusrewych, pupilarayeh, kaueyj małżeńskieh wojskowych, 
Wody mineralne naturalne na kaucje i wadja, są w tym kantorze da nabycia. i A 


dee ; | Wszystkie polecenia a prowimeji wykemmją się berrwłocznie pe dla nadania białeści, różowego odcienia i pięknego połysku. 
Administracja w Paryżu kursie Ficnnym, bez dąjttzezia previi iká 1373 TOY mogę © ona, 


W HOTELU EUROPEJSKIM 
przy placu Manackim il. 4- 
poleca w największym wyborze 


Boulevard Montmartre nr.8 

Grande-Grille. Choreby lymfatyczna or- 
ryż trawienia, zatory wątroby i śle- 
zieny, kamienia ete. 


Hopital. Choroby orgauów trawienia, - MO 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach młasnyeh: ul. Koper- 
nika 1.3, i ulica Halicka róg Wałowej. W KRAKOWIE Snkiennice 
l. 20. W CZERNIOWCACH Rynek |. 2, oraz we wszystkich 

pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 


300000000626 
DOSTAWCÓW JABLEK 


potrzebuje wielki handel owoców. Oferty nadsełać pod adresem: G. N. 614. Max 
Ger:traau. Biuro anonsów. Berlin. Potsdamerstrasse 130. 1947 


R å Zir. 1Q dziennie Z 


może każdy zarobić bez kapitału i rygyka, a to za pomocą sprzedaży prawnie do- 
zwołonych papierów państwowych i losów na rozpłatę ratami dla jednego z naj- 
[bardziej renomowanych dowów bankowych w Budapeszcie, Oferty przyjmuje 
| Administraeja Riesz, Budapeszt, Hatvanergasse Nr. 18. 1903 


ciężałeść żołądka, upośledzone trawie-! 


z > — RA < aE M | s F ` 
nie, brak apetytu, boleści żełądka. lą A tę | mó Atr T, k | | M t ł 
wREŻLENORIĄSK 8 pyn: MARYSIA parage | "ino cz Matorie welniane. 
etis) wydzielania białka w moczu. | PLUSZE l AKSAMITY 


Hauterive. Choroby kraya, pęcherza. | | przez komisję egzaminacyjną e. k. opery nadw. w Wiedniu 
Be n a dyplomowana śpiewaczka Wielki zapas Chustek ciepłych „Himalaja“ tudzież 
francuskich włóczkowych. 


Żądać należy, aby nazwisko śródła i Asie kurs nauki śpiewu solowego podług metody włoskiej, wykształca 
Wszelkie przybory do krawiecozyany 1 sacia. 


anajdowało się na kapslach. głos we wszystkich registrach z jednakowym kolorem, wyucza ułatwionym 
Koronki i obszycia do sukien. 


| E E W SN. sposobem koloratury t. j. trylery, pasaży. oraz przygotowuje do SH 
Oryginalne francuskie sznurówki. 


Ulica Trzeci ] as [IL e 
p. K. Mikolascha, E. Mendrochowitza i —=—— dies Sai at à 
Goldbauma i Wewiorskiego. 1203 ESI 


Kolej żelazna Lwów -Bełzec (Tomaszów). L. 781. 
Rozdanie robót | 


przy budowie stacji „Lwów - Kleparów*. 


Od 1. września zostały otwarte 


w OSOBNE GABINETY (Chambres séparées) -mar 


w Hotelu Ludwika Stadtmiillera 
we Lwowie, ul. Krakowska 1. 9, I. piętro. 
Kuchnię wyśmienitą 
pod zarządem p. Juliana Kudewicza. 
Najprzedniejsze WWENA i inne napoje 
z własnych piwnic 
po cenaeh najumiarkowańszych 


Próbki na żądanie franko. 
Przy odbiorze 100 złr. opuszczam 4 procent. 


Eper, 


A T MEN 


er 


TOT T TV 


LU TERE 


zm: 


źniejs 


a” 


ETJ 


DIRNE SAB 


SeZ 


se 


on 


przy wybudować się mającej stacji „Lwów-Kleparów“ t.j. formularze ofert, 
ogolne warunki i przepisy, opis budowy, wymiary, plany, ect. złożone są 
do oglądnięcia oferentów w centralnym biurze w Wiedniu w dz. I. przy 


Do wniesienia ofert potrzebne postanowienia o wykonaniu robót i = 


LOS 


; 7 hi ` . sło c 6 Aa sprowadziłermm do mege od przeszło 25 lat P. T. Tubliezności znanego han- ma zaszczyt ołecić łaskaw JAF «15 Publiczności 
ul. Elżbiety L 9. i W kierownictwie budowy we Lwowie przy ul. Kiliń diu wybór najmodniejszych towarów bławatnych, płóeiennych, sukien yt p f 4 Mr dale 
skiego s Załączniki drukowane nabyć można również w wyżwymienio- nych, jedwabnych jakotaż pak pł porskick i bicizay stołowej, ze źró- Mia T)? r R w acj 

. , . , zdroj a det pierwszorzędnych i sprzedaje takowe LE Ludwika adtmüllera we Lwowie. 
nych miejscach za złożeniem należytości 1 złr. z g 
y j y a każdy kompletny egzemplarz. DF- po najtańszych cenach “®Ę 1a 


pneztąa Edd 16 ala rów dodany a a jake | 2210 

J ń dnia 16. paz AT. Od . w połu- = 

dnie w biurze kolei Lwów-Bełzec (Tomaszów) w Wieduiu da I. przy ulicy pod l. 13. ul. Żółkiewska 

Elżbiety 1. 9. naprzeciw synagogi niemieckiej, wchód przez sień. 
Zwraca się przytenr wyraźnie uwagę, że tylko ci oferenci na Z wysokiem poweżaniem Meier Widrich. 

uwzględnienie przy rozdaniu robot liczyć mogą, którzy w sposób wyklu- 

czający wszelka watpliwość, wykażą finansową i techniczuą zdolność do 

przeprowadzenia podjętego zadania. 


ZWS UA R Nowości na Jesień 1 Zimę 


Rada zawiadowcza. jako to: 


 L.2AMMMMK G MEI 
Najlepsze tatki CYgATBIOWO 2, ga Tzowsza 


PT AŻ rj 
CZA 


(Przedruk nie będzie opłacony). 


i jedwabne na Suknie, Kostiumy, Płaszcze, 


Materje wełniane Paletoty, Pokrycia na futra, Rotondy i t. p. 


poleca w największym wyborze: 


MAGAZYN NCHAYERÓW 


E] 
! Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 
i Fabryka ulepszonych tektur ogniotrwałych do krycia dachów 


szeligi-<yszkiewicza, 
Inżyniera we Lwowie, alica Korytna 1. 13. wprost kościoła św. Marcina. 
4 „Wykonywa wszelkie roboty asfaltowe w zakres przedsiębiorstwa wchodzące. Osusza asfaltem, jako jedynym 
/rodkiem zwanym dotąd w technice, najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach , asfaltuje fumdamenta do- 
mów dla zabezpieczenia murów od wilgoci. 
c Fabryka poleom: 1886 
fal Wysokie gatunki ulepszonych Tektur ogniotrwałych do krycla dachów, płyty izolacyjne (izolirplaty), Lak 
asfaltowy do konserwacji tektur, smole destylowaną angielską Terra-Cottę z najpierwszych fabryk. Roboty 
lec 0. i krycie dachów, wykonywa się przew majstrów specjalistów umyślnie z zagranicy spo cnc, udzie- 
ając długoletnią gwarancję Metr [] pokrycia dac'u tekturą wraz z pomalowaniem lakiem asfaltowym 50 o entów, 
amówienia na roboty w Krakowie przyjmuje józef Zaplatalski, Rynek główny. 


sE LWOWIE 
ulica Karola Lud wika 3. 1386 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni i litografii Pilllera i Spółki. (Telfeonu Nr. 1/4 A). 
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